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NOWA
P i ł K n w e r t r t i  p r m y j n r n f ą  

Mmlejaewwą t A dala*. ,NO\vKJ BEFCPLT 1 i wszystkie iriędy pocitowe- 
miejMOwąi AutbisLau,* Norzej Reformy, — Magas/n nowela i A. Grigara u  linii 
A—B w Byukj- Handel Z. SL.lsLkgo w SniiennioaeA — Handel K»klió«kiego w lali Sikien* 
nie — Eandel J. Bajers przy niiey Grodzkiej — O u H u t ^ l a  (laser®, y) przyjmij* Admiai- 
etruoya ta opłatą *d wiejska ^ienzu drobiem piżmem (petit), tb pwrwszj raz 10 ct., u  kaidy 
najtępny rai po 5 eent. N a d e o ła i .1  (na 3 itronaaey dzibanika) od miejisa wieri.a drnkiem 
drobny™ po X e*. ta Laidy rai. Ogłon.en ia  d a  ,B e f ł i™ y u (^rozpekta, oyrkalarze 
ogłoszeni* itp.) przyjmuje »i_ za eenę 1 zh. od 100 egzemplarzy dlb zuuejseowyah, a 50 eent. 
od 409 o ẑem. dl. mieJzeow>uL prenumeratorów. — Należytośó iprazza zię uaproód nadesłać 
przel-wiu pceztowyin. — Ogłoa,.enla i prenumeratą przyjmują.-W ł L *  o wie Ag. „łbo
wej Reformy“ w księgarni F. H. Richtera (Altenberga); — l i  T ł.1 n e t  te haz Ile : J. Doloag- 
i Kamila Bauma; - W Rzezz a l księgarnia J . A. Petiara — v" Przbm ytlu han
del Leona Weizza i Spółki; — W 1  urnkpzln koi*garnia L. Gila_zu , — 1T Wiedniu 
pp Haaunitem A Yogler (takie w nambargn, /ranzfireie nad Menem, Berlinie Lipska, Bazyle 
i Y/rojtawin) A. Oppelik, Stibenbaatei Nr. 2, R. Mozae (takłe w Berlinie, Hamburgu, Mo- 
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Z rozpoczętym 'now ym  rokiem — 
czwartym  naszego w ydawnictwa — za
praszam y Szanownych P renum eratorów  
do wcze&uogo odnowienia przedpłaty, która 
jeynoyr*. /

y f  m l ł-  |« c h  : rocznie 2 0  złr. — pół- 
t 5 » z n ie  1 ©  złr. — kwartalnie 5  złr. — 

miesię> ;nip I z ł r .  8 0  c.
z o d n o s z e n i e m  do  d o m u :  rocznie 

2 0  złr. O )  c. — półrocznie 1 1  złr. 
9 0  c. — kw artalnie 5  złr. O O  c. — 

i miesięczne 2  złr. l O  c.
w iftftstwie auatryaekiem z 

pr?cyłką pocztową: rocznie 24  
-/’. — półrocznie 1 2  złr. — kwartalnie 

O  złr. — miesięcznie 2  złr.
w cesarstwie niem ieckiem : 

^ocznie 2 8  złr. — półrocznie 1 4  złr. — 
kwartał nie 7  złr. — miesięcznie 2  złr. 
5 0  c t .

w Innych krajacn europej
skich : roc .n ie  3 2  złr. — półrocznie 
-*.3 złr. — kwartalnie 8 złr. — m iesię
cznie 3  złr.

P renum eratę  miejscową przyjm ują o- 
prócz Administracyi Nowej Reformy agen- 
cye: E. S ilbersteina, koncessyonowane 
krakowskie biuro dzienników i ogłoszeń 
w Sukiennicach cod liczbą ~'ó (w handlu 
Maxa Herza) — Magazyn nowości F. 
A. G lrigara, w Rynku g łó w n y m , linia 
A— B — Handel Z Skalskiego (dawniej 
Nowakowskiej) w Sukiennicach 1. Bi — 
sprzedaż gazet Kuklińskiego w hali Su
kiennic 1. d — głów na trafika w Rynku, 
róg ulicy św. Jan a  — handel J . Bajera 
w ulicy Grodzkiej — handel H essa w 
Rynku g tóv  nym

Nowi prenum rsntorow io otraw ęają bez
płatnie początek powieści „Drugi Tomu 
w arkuszach.

Budżet fjralit-yi 
w budżecie austryackim  na r. 1885.

I.
Przystępując jak corocznie do zeatawienia z bu

dżetu austryackiego,. cyfr, odnoszących się spe- 
cyalnie do Gfllcyi — musimy przedewszystkitm 
uczynili uwagę ie  pomimo całej dokładności, z 
jaką w przedłożeniu budżetowem, ob>*jmującem 
pbzeszło 1300 stronic druku, wyszukujemy wszy
stko , co dotyczę Galicyi, bezwzględna ści
słość obliczenia nie jest możliwą. Odnosi się to 
szczególnej do działu, od którego zaczynamy, t.j. 
do działu d o c h o d ó w .  Przyczyną zaś, dla kto 
rej nie można z bezwzględną ścisłością dokonać

rozliczenia według prowincyj, jest po części sam 
sposób układania preliminarza, a po części natura 
niektórych dochodów i sposób ich pobiera
nia. Co do pierwszego — zachodzą w preli
minarzu takie anomalie, jak n. p. ta, ii dochod 
z taks wojskowych (1,200 000 złr.) nie jest po
dobnie jak inns dochody, rozdzielony według 
prowncyj, ale podany jest ryczałtowo, w sumie 
ogólnej, chociaż ów rozdział na prowineye tyłby 
bardzo łatwy. Co do drugiej zaś okoliczności 
odnosi się ona przeważnie do dochodów t  po
datku kousumeyjnego, który przy pewnych ai- 
tykułach opłacany jest p r z y  produkcji, ale nie 
p r z e z  producenta, ostatecznie bowiem opłaca 
go konsument. Jeieli n. p podatek od p i w a  
zapisany jest dla Czech w sumie 9,250 000 złr 
dl* Austryi dolnej 6,630.000 złr., a dla Galicyi 
łylko 1, 100.000 złr., »1U> podatek od c u j c r u  
JK Czech w sumie ió .lfti.oO O  alt,, dla Moraw 
9,-527.950 złr., a dla (3 -licyi tylko 112.640 złr , 
to bynajmniej z tego nie wynika, jakoby owe 
liczne miliony rz a ^ j  wiście opłacały same Cze
chy, albo Austrya dolna albo Morawy, oez żadne
go udziału Galicyi — owszem kraj nasz, jako sil
ny konsument czeskiego i dolno-austryackiego 
pi ara, czeskiego i morawskiego cukru, w niema
łej c-zrści do opłacania tego podafku się przyczy
nia Jeżeli dochód z cła zapisany jest dla czte
rech prowincyj z kwotami wyżs*emi, a dla trzech 
z pomiędzy nich bardzo znacznie- wyższemi od 
Galicyi (Austrya dolna 16,627.000 złr., Czechy 
10,270 IbO złr., Wybrzeże 5,030.800 złr., Ty
rol z Vorarlbergiein 1,636.000- z łr., Galicja 
1,350.450 z łr)  to znowu pewna i zapewne nie 
mała cz,ęść tych dochodów, które idą na karb 
innych prowincyj, jest opłacaną przez nas* kraj. 
pobit rający towary importowane albo ich dalsze 
przeroby od kupców i przemysłowców wymię 
nionych prow ncyj. W ten sposób nie możemy 
nigdy z całą ścisłością wiedzieć, ils właściwie 
kraj nasz, czy to wprost w podatkach i opłatach, 
czy puśrednio w konsumcyi, opłaca na skarb 
państwa. O ile zaś obliczyć to można — przed
stawia się dochód skarbu państwa z Galicyi. jak 
następuje. złr.

1. Ministerstwo spraw wewnętrz. . 55.450
2. „ obrony krajowej . 218.561
3. „ wyznań i oświaty . 674.919
4. „ skarbu . . . .  40 866 400
5. „ handlu . . . .  5 615.760
6. „ rolnictwa . 1,139 291
7. sprawiedliwości . 120.394
8 Dochody funduszu pensyjnego . 3 720
9. Reszty ze sprzedaży nieruchom. 3 9 lO
Ogół dochodów z Galicyi: . . . 48 698.405
Na rok 1884 preliminowano . . 44.733 763 
jest zatem różnica o . . . . ~  3,964.642
na korzyć roku 1885-
Tyle surowego (brutto) dochodu, pobiera skarb 

państwa z Galicyi. Dodajmyż do tego, że kraj 
nasz płaci 3,027.728 złr. na fundusz indemni- 
zaeyjny, t. j. na opłacenie wierzycieli, wobec któ
rych nie kraj, lecz skarb państwa jest obowiąza
ny. i których spłatę wyraźni m Cesarskim ałowem 
skarb państwa wziął na siebie—a otrzymamy ogól
ną sumę 51,726.133 złr. opłacanych przez kraj. 
Dodajmy do tego blisko 4 miliony budżety kra
jowego dodaiiiiy budżety pówiatowe i gminne, 
dodatki drogowe, konkurencyjne i t. p. — dodaj
my cośmy powyżp' zauważyli iż znaczne kwoty 
podatkow konsymcyjnych, na rzecz innych pro
wincyj opłacanych, rzeczywiście opłaca galicyjski

Konsument — a pi’zy:ść musimy do przekonania, 
że siła podatkowa i finansowa naszego kraju nie 
jest wcale tak małą, jakby się zdawać mogło 
z tego, co o nas z niemieckiej strony mówią i 
piszą. Zliczywszy bowiem to wszystko można 
śmiało ogół dochodów publicznych i  naszego kra? 
ju obliczyć na 60, milionów, czyli w przybliże
nia na 10 złr. rueuaie od jednego mieozkińca, 
nie wyłączając oczywiści® kategoryj nieprodukcyj
nych, starców i dzjeci. itraj taki, przy zarządzie, 
któryby był oszczędnym w wydatkach nieprodu
kcyjnych, ale na produkcyjne nie skąpił — mógł
by się snadni) podźwignąć. Ale jeieli największa 
część tego znacznego dochodu skarbu z naszego 
kraju idzie na cele nieprodukcyjne, i &fajvwi w 
niczem się nie zwraca, jeżeli dalszą a nie małą 
część pochłania spłata długu, do której kraj nie 
jeat obowiązanym, — toż rzecz naturalna, ie  pó
ki ten stosunek trw a , krajowi dźwignąć się 
trudno.

Zanim przejdziemy do szczegółów działu do
chodów, zaznaczmy jeszcze, że ogół dochodów 
państwa preliminowano na rok 1885 w sumie 
504,816 961 złr. — że zatem dochód z Galicyi 
tworzy 9 '6 ’/0 ogólnych całego państwa dochodów. 
I  tu jest słaba nasza strona. Przed niewielu je
szcze laty cyfra nasra była o J '4°/° wyższą, wy
nosiła bowiem 11 ®/#. Dochody zatem z innych 
prowincyj są nietylko stosunkowo wyższe, ale i 
szybciej wzrastają. r-e zaś śruba podatkowa dzia
ła u nas jeżeli nie bardziej, to przynajmniej tak 
samo bezwzględnie, jak w innych prowincjach, 
przeto ta różnica we w z r o ś c i e  dochodów do
wodzi wolniejszego u nas postępu stosunków e- 
konomicznych, co jest bardzo zrozumiałem wobec 
fattu, iż rząd u nas w tym kierunku stanowczo 
n ic  nie robił i n«iz kraj najbardziej zanie
dbywał

Z W i e d n i a otrzymujemy z dobrze poinfor
mowanego źródła co następuj >:

„Mogę was zapewnić, że w tutejszych sferach 
rządowych bardzo niemiłe wrażenie zrobiło wy
stąpienie lwowskiego Przeglądu w sprawie sto
sunku naszego do Bosyi. Cokolwiek było ułożo- 
nem w Skierniewicach, i jakkolwiek stosunek 
z Rusyą jest n a  r a z i e  jakoś załatany, zrozumieć 
łatwo, że wszelkie zbliżenie się Polaków do Ro
s ji  w kierujących j e r a c h  wiedeńskich dobrze wi- 
dzianeW być nie afoże. Ł .ąd może sobie życzyć, 
aby stan pokojowy trwał jak najdłużej, aby sto
sunki przyjazne choćby tylko co do zewnętrz
nych ich objawów były zachowane. Ale z dru- 
gidj etrony jest rzeczą pewną, że Polacy dla Au
stryi wtedy tylko przedstawiaj |  polityczną war
tość, kiedy są wolni od sympatyj rosyjskich. Wszel
kie zaś pod tym względem zmiennictwo z na
szej strony robi w Wiedniu deprymujące wraże
nie. „Polacy są nieobliczalni", mówią wtedy w 
aferach decydujących. Zaznaczyliście niedawno, 
że Przegląd zaczyna się lekko cofać. Czy to co
fanie się nastąpiło skutkiem spostrzeżenia, ie  po
lityka, w jaką się początkowo Przegląd zapędził, 
niemile w Wiedniu dotyka, me mógłbym powie
dzieć, ale może nie będzie bez związku z tą spra
wą, gdy zwrócę uwagę waszą na artykuł Czasu, 
prawie współczesny z zaczętem przez Przegląd 
wycofywaniem się, artykuł, w którym zgodnie 
z prawdą i tramie przedstawione są wszelkie 
wichrzenia rządu rosyjskiego i nurtowania wśród 
ludności obcych państw. Ten artykuł Czasu do

wodzi w każdym razie, iż biedny PrzegU i prze
liczył się w swej ostrożności i w odgkdywaniu 
myśli pana swego się omylił."

Wrogowie Rusi.

Narodowcy ruscy uskarżają się ustawicznie w 
swoich organach na licznych wrogó">, z którymi 
Ruś ciężką prowadzić musi walkę. Wzywają też 
ciągle Rusinów do ratunku zagrożonej mowy na
rodowej,

Kto patrzy na Rus galicyjską, ten zaiste dzi
wić 8tę tym skargom nie będzie. W  aamej rza- 
cs j Ruś ma bardzo wielu nieprzyjaciół, lecz wro
gowie ci lęgną się jak robactwo we własnem jej 
łonie.

Największym wrogami Rusi eą mooKaiońle. 
którzy o iie mogą kompromitują swój naród w 
oczach rządu i społeczeństw sławiańskich. Przez 
oddawanie Rusi ber żadnych zastrzeżeń pod opie
kę Bosyi, przoz propagowanie prawosławia i ję
zyka ruskiego w Galicji, przez szerzenie kultu 
caratu między ludem ruskim, polityczne te uczaj- 
ducny sprowadziły na swoją z.emię szereg istotnycn 
nieszczęść.

Znana & fatalna dla Rusi sprawa hnilicka, tu
dzież wynikły z niej proces ruski o zdi&dą sta
nu, przekonała koronę i rząd, że rubkie sprawy 
kościelne i narodowe postawione zostały na o- 
strzu noża. Sprawcy więc tej sprawy, delikatuie 
zwanej przez B ito  „eksperymentem", zmusili 
rząd do przedsięwzięcia szeregu przykrych dL 
Rusi środków ostrożności, ze względu na bez
pieczeństwo państwa. Taż samb sprawa niezwy
kła zaniepokoiła Rzym, który zgodnie i  życzeniem 
b. metropolity uznał za stosowne dokonać reformy 
zakonu Bazylianów, lecz wbrew jego woli prze
prowadzenie tej retormy powierzył Jezuitom, eo 
na cerkiew ruską ściągnęło m e jedną biedę. — 
Bardzo wreszcie zaniepokoiła U sprawa Polaków, 
którzy zaiówno w ibtereuie Rusi, jak i Polski, 
nie mogą się przecież zgodzić na jawną propa^ 
gandę w Galicyi panrusycyzmu na podstawie pra
wosławia. 1 ten postrach rzucony między Pola
ków, nie mógł korzystnie wpłynąć na bieg spraw 
ruskich.

W ubiegłym zaledwie roku moakalofile znowu 
przypomnieli się Busi galieyiskiej w sposób na
der nieprzyjemny. Podróż pp. Naumowicza i Pło- 
szczaóskiego po Rosji, wskutek wyzywającego ioh 
zachowania się i demonstr&eyj rosyjskich, na 
cześć ich wyprawianych, z natury rzeczy zrodzić 
muui&ły w sferach rządowych w Peszcie, w Ga
licyi i w Wiedniu szereg pudejrzeń i środków 
reprasyjnych — „powszechną nagankę" jak bię 
Duo  wyraża. P. Nanmowicz chce wprawdzie ra 
tować sytuaeyę oświadczeniem w konsystórzu m e
tropolitalnym, że me przyjął jeszcze prawosławie 
i że pragnie jechac do Rzymu, w celu złotbnii 
zeznuń w Congregatic inąuisitionis, objaśniają 
cych znaną jego apelację (B iło  Nr. 145). 0  ile 
jednak te oświadczenia aą obłudne, wskazuje naj
lepiej odezwa zamieszczona w Plowit (N i. 139). 
zabraniająca panu Naumowiczowi podróży do 
Rzymu.

W ostatnich wreszcie ruo»ch mobkalofile, czyli 
staroroayjska partyr według najnowszej nomen
klatury, ośmieleni pomocą wielkorosyjskiej „braci", 
z niesłychaną występują butą, sieją w łonie spo
łeczeństwa ruekiego niezgodę, buntują brata prze

ciw bratu, wściekle rzucają się na narodowców, 
miotają nb nich najniegodziwsze oszez*rstwa, o- 
BK&rzają ich o wszalLie zbrodnie przecw  ojczy
źnie, społeczeństwu i kościołowi, dyskredytując 
tym sposobem w oczacb otakmuconego ludu naj
żarliwszych i najzacniejszych patryotów. Wszyst
ko to czynią moskulofile bez uromu na twarzj — 
bez wyrzutu sumienia.

Więcej możemy powieaz.ee Gała zanoraonowa 
prasa polska jest dla sprawy ruskiej bardzo przy
chylną, większość galicyjskich dzienników obje- 
ktywme, jeżeli nie przychylnie ocenia sprawy ru
skie, prasa ruski eóż czyni ? Oto B iło , organ 
narodowców ukraiuofiiów, powirda : „ d o p ó k i  
P o l a c y  n i e  w y n i o s ą  s i ę  z p o ś r ó d  nas ,  
d c l ą d  b ę d z i e m y  z n i m i  na  s t o p i e  wo 
j e n n e j  n a  z i e m i  n a s z e j "  (Nr. 144) lub 
znowr w następnym numerze zamieszcza taki bu
kiecik nie zbyt aonnych kwiatków': „Musimy 
stawać eo jednego szeregu w obfonie naszych 
patryotów, którzy cą solą w oku polskich szowi
nistów, w ob.onie nsoz/ch narodowych instytu- 
cy j; trzeba, żeby wrogowie nasi nsłyszeli potę
żny głos z każdej piersi ruskiej wydobywający 
8ię ' „precz 7 rękami" — głos, któryby ich za
głuszył, powalił na ziemię, aby ra t na zawsze 
pozbawił ich zuchwałości „dyktowania" w spra
wach ruskiego ludu i ruskiej cerkwi." I  cóż was 
upoważni* do słów Uk cierpkich ? przeciw Którym 
to yassyń! patryotom występuje prasii polska? — 
przeciw Naumowiczowi, Płoszczańskiemu i kilku 
innym osławionym borgtielom—a czyż to są przed
stawiciele młodej R u si?— czyż Rada ruska jest 
nieomylną wszechruską instytucyą? któryż z Po
laków wykrzyknął do was narodowców „precz 
z rękami"? na wszystkie te pytania nie macie 
odpowiedzi A więc napadacie zuobwale na Po
laków, każda zaś napaść drażnić mm»i i wzbu
dzać podejrzenia, jaLobyście chcieli działać na 
szkodę polsKich interesów.

Polityku napaści nigdy dobrych nie wydała 
owoców, specjalnie u ś  dU sprawy ruskiej bar
dzo szKodliwą oKazać s.ę mus, Mimo widoczne
go wzrostn świadomości narodowej w spćłeczeń- 
stwie ruskiom zbyt ono jeszcze jest słabem, aby 
mogło prowadzić samoistny politycznj żywot. 
Faktem jest, ic, polski żywioł wyśoj stoi pod 
względem cywilizaeyi i politycznego znaczenia 
aniżeli rupki. Prawdom tym nie zaprzeczy naj
żarliwszy choćby Rusin. Skoro w:ęe z/ączyty nas 
losy, wzajemnie powinniśmy się wspierać w imię 
wyzszej politycznej myśli, o Ue tego wymagają 
interesa każdej narodowości. Rusi ni bez Polaków 
obejść się nie mogą, gdy tymczasem Polacy po
trzebują wprawdzie Rusinów, lecz mogą i bez 
nich stać samoistnie.

Narodowcy dz.ałając Wr.ąi pod wpływem za
twardziałej nienawiści do wszystkiegu co polskie 
ciężką wyrządzają krzywdą sprawie ruskiej, roz
siewając bowiem niepokój przeszkadzają spokoj
nemu jej rozwojowi; uzkodzą tąkże Rusi i przez 
to, że w« własnym obozie szerzą demoralizację 
ciągłemi p rw id n d m i rekrym-nacy ami i niespra
wiedliwymi zarzutami nr Polakow miotanymi. 
W końcu ludzie uczciwi przestają wierzyć — do 
czego dochodzi? Oto Ind wiejski nasłuchawszy 
się do aytu o Polakach, jako o potworach żą
dnych krwi ludu ruskiego, a patrząc własnemi 
oczjma na te „poiakie zbrodnie", poznaje ten
dencyjne fałsze, traci wiarę do inteligencji, usu
wa się od mej i w końcu me wybiera z pośród 
niej posłów do Sejmu i Bady państwa. Ludzie
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Podał do dniku

Autor „Plotek i Prawd*.
(D ahsy eiąg.)

Ale? otóż myśl!... A Oleś?... Teu zgtme w pojedyn- 
• ■ io niepodlega wątpliwości. Nie wyprze się podpisu 

oo śmierci. JJdalo się w obec Kiaudyi podrobić /ego listy,
to się uda tein łatwiej w obec wekslarzy!

1 iWałitż Bogu, że mi to na myśl przyszło! Olesia 
pismo wybornie mi się udaje naśladować! Dalej do dzieła!

Błogos.tawjona ciocia M arcysia. która mnie używa
ła za miodu do pisania anonimuwych listów i wyćwiczyła
w naśladowaniu udzych charakterów. Gdyby nie ona, nie
dałbym sobie radj ! a. coby się było ze mną stało w owej 
kabale z Florysukiem!... $ 0  ̂ dajej du dzieła'

Zasiadł Injlacy do biurka i wyciągnąwszy z szuflady 
kilka listów A leksandra, zabrał się do lałszowania weksli i 
listu, który okazany w razie potrzeby, miał podpisowi na 
tych wekslach większą nadać wiarogodność.

Ołożenie osnowy listu. byi0 arcydziełem w swoim rodza
ju. Ignacy odczytał go kilkakrotnie z widocznem zadowole
niem, poczera przystąpił do, przepisania konceptu charakte
rem pisma Aleksandra.

Późno już było w nocy, kiedy nueąc operetkową jakąś 
szansoi etkę spać się położył.

Usnął z rajskim spokojem niewinnego dziecka.

. . . .  ®nj.utn 'e oazywa się dzwonek W wieżyczce wartyniec- 
kiej kaplicy, czarna chorągiew powiewa z starej baszty, 
dziedziniec dworu zapełniony tłumem śpiewają księża, wy
rusza kondukt z ciałem śp majora. '

Dzień pogodny, po deszczu, który padał nad ranem ; 
chmury jed n ak , gnane wiatrem wschodnim, od czasu do 
czasu przemykają po niebie, zasfem^iąt ałońce.

Zjazd sąsiadów niezbyt liczny, większa c^ęść uczestni
ków żałobnego obrzędu przybyła tylko z ciekawości. Istnie
je wszędzie na świecie, u nas liczniejsza, niż gdziekolwiek, 
osobna kategorya ludzi, „araatorowie pogrzebów", którzy 
poczytywać to sobie zdają zarówno za obowiązek, jak za 
przyjemność, aby nie pominąć żadn=„ sposobności uczestni
czenia w okazalszym obrzędzie tego rodzaju. Nie idzie im 
wcale o to , aby uczcić zasłużonego obywatela lulAoddać 
ostatnią usługę znajomemu: oni prz] bywają na pogrzeb dla 
widowiska i spodziewanej „ęmccyi. Pociąga ich tam, to samo 
w gruncie rzeczy upodobanie, które pociąga tłumy na plac 
rusztowania, dla przypatrzenia się wykonaniu wyroku śmier
ci na trucicielu lub zbójcy. Żądza wrażeń.

Takich tedy gości pogrzebowych było najwięcej, przy
jaciół bowiem i znajomych nie wielu liczył nieboszczyk — 
z nikim prawie nie żyjąc w okolicy. Nie wiele on miał dla 
okolicznej szlachty szacunku i nie znajdował przyjemności 
w jej towarzystwie. Sąsiedzi, jak wiadomo, przypjsywali to 
odosobnienie jego dum ie, dziwactwu i mniemanemu skąp
stwu. Nie lub.ono go. Nib brakło takich, którzy szczarze się 
ucieszyli skaudalicznem porwaniem mu córki, a na pogrzeb 
przybyli głównie w nadziei zasięgnięcia drastycznych jakich 
szczegółów, któremiby potem w kole znajomych ubawić się 
można. Idąc za trum ną, udzielano już sobie nawzajbm ró
żnych spostrzeżeń i podawano sobie ciekawe wiadomostki o 
życiu zmarłego, o ostatnich w jego domu wypadkach, o stanie 
pozostawionego przezeń majątku.

Szczęśliwy 1 szczęśliwy po stokroć, że usnąwszy snem 
nieprzespanym, nie słyszy tego wszystkiego, nie widzi, nie 
czuje.

Nie takiej on zaiste za młodu śmi irci się spodziewał, 
nie takiego, gdyby doczukał starości, pogrzebu 1

Nie na taki pogrzeb zasłużył u ziomków!
Ciągnął zwolna kondukt ze dworu ku kaplicy cmen

tarnej, a z wyjątkiem kilku starców, ci, którzy ostatnie 
w tym orszaku zajęli miejsce, ci jedni może tylko uczcili 
należycie zasługi ś. p. majora. Lud wiejski nie miał wpraw
dzie dla niego szczególnej sympatyi, z powodu jego marso
wej postaci i szorstkiego obejścia, wiedział jednak, że nikt 
do zmarłego nie udał się mgdy daremnie z uzasadnioną 
prośbą o wsparcie i pomoc. Okrzyczany przez szlachtę ską
piec, umiał niekiedy być hojnym i w niezwykłe; wtedy by

wał nim mierze. Surowo sądzi! ludzi, w: dle od nich wy
m igał, ale sprawiedliwym b y ł, godność ludzką uczciwego 
człowieka nmiał uszanować, uczcić nawet, a każdą zasługę 
nagradzał sowicie.

Nieoceniony według wartości w swej onol.cy liczył on 
w kraju niemało jeszcze dawnych przyjaciół i towarzyszy 
broni i nie mało gorących czcicieli Na każdem polu oby
watelskiego życia, gdzieko'wiok żywiej tętpo bić zaczęło, 
gdziekolwiek jakaś myśl zdrowa się budziła, doirzewałe za
cne przedsięwzięcie, w czyn wchodziły pożyteczne zamiary: 
wszędzie tam ważyło niepospolicie nazwisko majora, jego 
rada i doświadczenie i jego ofiarność.

Bez ręki jeden a z szeroką na czoie b.izną, drugi o 
kuli, z krzyżykiem na piersiach, trzeci Jędrzej stary—trój
ka wąsatych wiarusów, a czwarty, przybyły z daiszyoh stron 
przyjaciel młoduści: oto byli niezawodnie ci czterej, których 
widokiem uciesz/łby się nieboszczyk, gdyby raz jeszcze 
mógł oczy otworzyć.

Czuli też wszyscy, że towarzyszom broni nieboszczyka 
a nie komu innemu, należy się pierwsze za trumną miejsce. 
I  oni to czuli i szli na czele, kroi: za krokiem, z pewną 
sztywnością dawnych wojskowych w postawie i ruchu, tak. 
jakby to szli w szeregu przy bębnów o Igłosie.

— Pamiętasz ge. przy owej przeprawie nad rzeką?— 
szepnął wiarus bez ręki.

Przytwierdził skinieniem głowy wiarus o kuli i łzy mu 
wytrysły z oczu. -

— A w brzezince ? — zaszeplenił po chwili.
Stary Jędrzej zaszlochał głoś nu na to ostatnie wspom

nienie. Głowy jednak nie pochylił, ręki do oczu nie pod
niósł. Maszerował wyprostowany jak w szeregu, a łkał ca- 
łemi piersiami.

Za panem Robertem azedł Seweryn i Oleś — obaj 
sm utni, milczący. Na Olesia twarzy szczególnie troska w ka
żdym rysie wyryła ślady swych szponów. Obaj jednak nie 
myśleli zapewne o nieboszczyku: jeden był myślami przy 
chorej niebezpiecznie żonie, drugi przy KlaudyL

Wicher wiał silny i gasił świece w rękach orszaku.
Nagle, na skręcie drogi, ujrzano nadjeżdżający po

spiesznie kabryolet, który nt. widok konduktu zatrzymał się, 
ustępując, na bok. — Z kabryoletu, w czartem  ubraniu, 
obszytem rnalam i żałoby, wjakeezył Ignacy.

Spóźnił się on na pogrzeb, a jak z zachowania się 
jego dostrzedz było można, zamierzył przy tym obrzędzie 
pierwsze zająć miejsce, jako zięć zmarłego i dóbr jego dzie
dzic. Zbliżył się z odkrytą głową do trumny, spostrzegłszy 
jednakże na czele idących weteranów i pana Roberta, roz
tropnie cofnął się w dalsze szereg1

Po chw ili, obaczywszy Seweryna i Olesia. czuł, że 
chcąc jakakolwiek odegrać rolę, przynajmniej w jednym 
z nimi szeregu iść powinien. Wysuną* się więc naprzód i 
szedł obok Olesia. Łatwo zrozumieć, jakie uczucie nienawi
ści i zgrozy przejmowało O lesia, gdy ujrzał niespodzianie 
swego wroga, : dącego tuż obok siebie i to za trumną za
cnego m ęża, którego śmierci stał się przyczyną. którego 
córce nąjcięższą wyrządził Krzywdę.

— Pomszczę j ą ! i siebie! i zmarłego ! — przysięgał 
w duszy.

A Ignacy, ukosem spozierając na n iego , cieszył się 
w duenu, że za dni kilka, tak jak dziś majora, poniosą 
Olesia do grobu.

Tak szli obok siebie. Od dworu na cmentarz przeszło 
ćwierć m li.

Przez wies, aż do wrót cmentarza, niosła trumnę na- 
przemian służba dworska z chłoj stwem. Od furty cmentar
nej pochwyciła ją' na ramiona obywatelska młodzież Pomię
dzy krzyze i groby, Krzaki róż polnych i jtim inu , wiodła 
drożyna do małej cmentarnej kapliczki, otoczonej ciemną 
zielenią kilku świerków, zasadzonych przez majora. O kilka
naście od kaplicy kroków, ieden jedyny murowany pomnik 
na skrajn cmentarza, a przy nim znowu kilka świerków i 
brzóz: to grób majorowej. Tu i on spocznie za chwilę obok 
zwłoków ukochanej żony.

Tuż obok, za obmurowaniem cmentarza, obniżający 
się w głębię jaru pagórek, najwyższy może punkt okolicy, 
uroczy o tej* porze roku przedstawiał widok. Idąc za trumną, 
która teraz co kilka nieledwie kroków z ramion na ramiona 
przechodziła, Aleksander mimowoli spojrzał w tę styonę.— 
Żywo stanął mu w pamięci ów pogedny dzień późnej je
sieni , owa rozmowa z Klaudyą na grobie jej matki w ro
cznicę śmierci Dźwięk jej słów dotąd brzmiał mu w duszy.
Zatrzymał się, przystanął pod krzyżem i Muchfał....

(O. a n.)
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inowu starsi, bogaci doświadczeniom i możni 
stanowiskiem, którym przejadła się ta jałowa 
waśń polsko-ruska, oparta na zmyślonych faktach, 
przejadzie i krewkości, gardzą polityką nienawi
ści, usuwają się od życia publicznego, cd spraw 
ogólnego ruskiego znaczenia, co przyznają sami 
narodowcy, a brak ten wy trawnych doradców 
w życiu politycznom Busi przynosi jej nieobli- 
tzone szkody, dla Polaków zaś wcale nie jest 
pożądanym.

Polska i Buś wspólnych mają nieprzyjaciół 
od wschodu i zachodu, więc wpólnemi siłami 
bronić się winny. Do takiej łącznej obrony trze
ba atoli zgody i porozumienia: porozumienie zaś 
nastąpić może, jeżeli ucichną wszelkie zawiści i 
niechęci a strony sprzymierzone świadome będą 
wyższych celów i środków ku nim wiodących. 
Zbliżające się wyDory do Bady państwa nastrę
czają sposobność do wyrównania politycznych 
różnic.

Buś z własnego doświadczenia przekonała się 
o fatalnych następstwach samozwańczej polityki 
starorosyjskiej partyi, narodowcy znają też dobrze 
najstraszniejszych wewnętrznych wrogów Busi, 
a mimo to nie mają odwagi, czy siły do utan»w- 
czej z nią rozprawy a w następstwie do śmia
łego odcięcia zgniłych gałęzi od zdrowego pnm 
narodu. Przeciwnie — co niełatwo daje się po
jąć — narodowcy kokietuj moskalofiiow gdzie 
mogą, zasłaniając się zwykle ważnością danej 
chwili, pozwalają im plwać na siebie, a przycią
gają do swego łona, wzywają ich do solidarnego 
działania, jak gdyby obejść się bez nich nie mo
gli, wzywają ich do wspólnego boju, jak gdyby 
z odstępcami sprawy narodowej, z własnymi nie
przyjaciółmi w jednym szeregu skutecznie wal
czyć można w obronie zagrożonej ojczyzny. Ten 
brak stanowczości i jasności w postępowaniu n a
rodowców Względem rozzuchwalonych wtogów 
wewnętrznych wiele złego Busi wyrządził. I  czyż 
można się dziw ić, że zarzuty moskalonlom czy 
nione, bywają przez osoby nieznające bliżej sto
sunków naszych, stosowane najniesłuszniei do 
innych ruskich obozów, że niesława ich działal
ności pada częstokroć na koła, n.e ma ,ce  nic 
wspólnego z członkami galicyjskiej ekspozytury 
panrunycyzmu, że ciągle wyrabia się podejrzli
wość nieuzasadniona, z której wynikła niejedne 
niesprawiedliwość i krzywda, Busi wyrządzona. 
Stanowcze więc zerwanie z przedstawicielami in
trygi rosyjskiej w Galicyi leży w interesie Busi— 
do niego każdy prawy Rusin dążyć winien wszel 
kiemi drogami.

Niech narodowcy raz jawnie i otwarcie zorwą 
z moskalofilami w politycznem życiu, niech zde
maskują należycie ich zgubną dla Busi działal
ność, niech w walce z nimi rzeczy nazywaią po 
im ieniu, a z pewnością jednem cięciom usuną 
wiele przeszkód stojących dotychczas na zawadzie 
prawidłowemu rozwojowi Busi. Niech patryoci 
ruscj zdecydują się na teu krok stanowczy, a 
sranie z i nimi Sławuńszzcjzna zachodnia z Pol
ską na czele, która dziś podrażniona w najdroż
szych dia niej uczuciach przez starorosyjską par- 
tyę, nie ma może tej ciepłej serdecznej miłości 
dla sprawy ruskiej, jakaby niewątpliw e się obja
wiła, gdyby Polacy wiedzieli, że czystej sprawy 
broni się na Busi czystem sercem, czystym umy
słem, czystą rękę.

Chcemy wiedzieć, czy narodowcy mają istotną 
siłę, czy też słabość ich dochodzi do granic po
litycznego niedołęstwa, niezdolnego do pokonania 
nielicznego obozu starych prowodyrów, szukają
cych siły nie wśród ludu ruskiego, lecz poza nim 
w Bosyi.

Nieprawdą jest, aby Buś w Polsce miała nie
przejednanych wrogów, jak twierdzą szowiniści 
.młodej parafii". Ważne nieporozumienia, po- 
dejrźlfWotó, dochodząca niekiedy do możliwych 
grann , pewna niechęć lub wzajemne namiętne 
ocenianie się dzielą wprawdzie dwa bratnie szcze
powe odłamy w sposób szkodliwy dla interesów 
każdego z n ich , polityczne te jednak niedole 
w Polsce przynajmniej nie pochodzą z nienawi
ści do Rusinów, lecz zaszczepione zostały przez 
wspólnych wrogów Polski i Busi, a dziś są pie- 
lęgnowane przez polskich i ruskich szowinistów. 
Istnieją wśród nas polityczni krzykacze, co nie
potrzebnie drażnią niekiedy narodową dumę Bu
sinów, lecz liczba ich zbyt jest małą, aby mogli 
szkodzie prawowitym interesom Busi. U was na
tomiast szowinizm narodowy ogarnął całą inteli
gencję ruską — młodych i starych — szkodząc 
przodawBzystkiem waozej, nie naszej sprawie. Te 
iłowa prawdy śmiało możemy powiedzieć, dzien
nik nasz bowiem systematycznie unika wszelkie-1

fo drażnienia Businów i nie podnosi grubej wiąz- 
i insynnacyi i obelg, z lekkiem sercom przez 

prasę ruską na Polaków rzucanych, bo nie chce 
drażnić i tak już podrażnionych u nas umysłów. 
Dzienniki ruskie natomiast każde słowo skiero
wane przeciw moskalofilom do całej Busi stosują, 
każdy wyraz rzucony na papier w polemicznym 
ferworze, podnoszą do znaczenia politycznego fa
ktu, każdą myśl niejasno może wyrażoną, a w 
gruncie rzeczy sympatyczną dla Businów pod- 
cLwytują, aby nadać jej wrogie dla Busi znacze
nie (patrz D ilo  nr. 145), za każde rozporządze
nie władz rządowych, niemiłe dla Busi, rzucaią 
odpowiedzialność na całą Polskę, jak gdyby ta 
Polska była wolną, miała swój własny rząd od
powiedzialny.

B ok 1884

li.
Będąc jedyną uciśnioną narodowością w Euro

pie, której wrogowie zaprzeczają w sposób o po
mstę wołający wszelkiej przeszłości i praw histo
rycznych , przyzwyczajeni jesteśmy patrzeć na 
każdy rok ubiegły z bólem i żalem , a i  trwogą na 
każdy nowo się rozpoczynający, bo w dwóch dziel
nicach Polski bez wytchnienia walczyć musimy 
z wrogiemi nam potęgami fanatyzmu narodowego, 
nienawiści politycznej, lub też wprost z wybry
kami wyuzdanego despot} zmu.

Zaczynamy od zachuduięh kresów.
Bok ubiegły nie wiele przyniósł nowego w 

z i e m i a c h  p o l s k i c h  p o d  p a n o w a n i e m

{r u s k i e m .  Rząd kroczył dalej po utartym szla- 
n bezzwględnej germanizacji — polityka ger- 

minizacyjna gwałciła dalej pod egidą państwo
wego geniuszu pruskiego najistotniejsze zasady 
porządku historycznego, moralnego i prawnego.

Prasa niemiecka wszelkich odcieni, pod wpły

wem aspiracyj, czerpanych z tajnego biura pr- 
sowego. niezadowolona z naszej żywotności, wal
czyła wciąż fałszem i denuncyacyą, a w stanow
czych chwilach na hasło kanclerskie podnosiła 
krucyatę przeciw Polakom bolejąc, iż dotychczas 
nie zostali do szczętu wytępieni. Ks. Bismark po 
kilkakroć cisnął się na Polaków w parlamencie 
niemieckim jak lew rozjuszony, wyrzucając pod 
wuływem nerwowego rczdiażnienia pociski po
litycznej nienawiści i zemsty, ubarwione histo
rycznymi fałszami. Gynizm rozpanośnonego krzy- 
żaciwa dochodził w Izbach pruskich nieraz do 
zenitu. W najbrutalniejszy sposób wyszydzano 
Lwestyę polską, jęczący pod przemocą germań
skiego ucisku Polacy byli po kilkdfpć celem 
pocisków zarówno ministrów jak i^ ^ w a tn y c h  
kulturników. Bronili się z godnością i poczuciem 
najzupełniejszej słuszności swojej sprawy posło
wie polscy przeciw napaściom i obelgom teutoń- 
skim, lecz po stronie Polaków tylko prawo i słu
szność jest do tąd, Niemcy zaś mają silę , a lę 
.siłę  nad prawem" główny sprawca . kierownik 
ich pojęć politycznych postawił na czele każdej 
niegodziwej akcyi. Na te wszystkie napaści prasa 
polska pod Zaborem pruskim w należyty sposÓD 
odpowiadać nie może, bo wobec ścigania redak
torów pism polskich przez prnkuratoryę i sądy 
jakabądź krytyka czynności i wystąpień ministrów 
nie jest możebną.

Germanizacya zaciężyła nad biednemi ziemiami 
polskiemi kolosalną przewagą potężnego kancleiza, 
niewyczerpanymi środkami mocarstwa, najwięk
szej armii, wzorowej dyscypliny biurokialyczmj 
i pierw szorzędnei kultury niemieckie j. Pod takimi 
wpływami pozostawała i w roku ubiegłym biuro
kracja pruska. Władze publiczne, zwłaszcza tez 
ni2sze, postępując w myśl rządu, w rozporządze
niach swoich i w stosunkach z ludnością szły 
dalej, niż zezwalała kompetencja władzy i prze
pisy ustawy. Organa“ administracyjne pozwalały 
sobie wszelkiego rodzaju nadużyć i szykan wzglę
dem polskie] narodowości. Urzędnicy administra
cyjni naruszyli swobudę rozporządzania własnością 
przez nadawanie nowo powstającym osadom wbrew 
woli właścicieli nazw niemieckich, lub też przez 
przemienianie istniejących już polskich na nie
mieckie. Urzędnicy stanu cywilnego jak dawniej 
przekręcali najhaniebniej polskie nazwiska ze szko- 
lą cywilnych stosunkówjludnośc Wyższe iuslan- 
cye popierały samowolę władz niższych. Wymiar 
sprawiedliwości w języku dla stron niezrozumia
łym, był powodem rażących krzywd, wreszcie są
dy wydawały nieraz wyroki przeciwne ogólnemu 
pojęciu o prawie i sprawiedliwości. Setki można- 
by przytoczyć faktów na poparcie tych krzywd, 
doznawanych przez Polaków pod panowauiem 
pruskiem

Germanizatorowie najzacieklej rzucili się na 
szkoły, jako na najskuteczmejsze narzędzia do 
krzewienia niemczyzny. W szkołach nic się nie 
zmieniło w r. 1884, to znaczy, że dokładano 
wszelkich starań, aby dziatwa i młodzież szkolna 
zapomniała ojczystego języka. Prześladowanie na
rodowości i języka polskiego w szkole doszło do 
możliwych granic, a w tej niwelacyjnej robocie 
szczególniej odznaczał się sławetny Lux, zwany 
prusk.m Apuchtinem, który wyiulazł kauał do 
spławiania polskiej dziatwy do niemieckiego mo
rza. Bodzice protestowali jak mogli przeciw tym 
gwałtom w prziinaczaniu polskich nazwiuk na 
niemieckie, przi-c w zmuszaniu dziatwy do ucze
n i a  się religii w języku niemieckim, leoz bezsku
tecznie. W całym przeto zaborze pruskim posta
nowiono podpisać zbiorową petycyę do ministra 
oświaty o ukrócenie ucisku szkolnego. W  tym 
celu po miastach, miasteczkach i wsiach zbierały 
się wiece, ua których gromadnie podpisywano 
petycyę szkolną przeważnie według brzmienia 
prośby gorczyńskiej i toruńskiej. Dodajmy do te
go wszystkiego owe drobne dokuczania, obkłada
nie karam i, owe śmieszne proceoy o drobnostki 
narodowego znaczenia, a będziemy mieli wyobra
żenie o ud  Au, udręczeniach i utrapieniach, ja
kich doznała ludność polska w roku ubiegłym pod 
panowaniem pruskiem.

Przeciw takiemu gwałtownemu wciskaniu wszel- 
kich form polsiriego życia pod krzyżacki płaszcz 
ci mięzkich ustaw, reprezentacya nasza w sejmie 
pruskim i parlamencie niemieckim mężnie i od 
ważnie walczyła, opierając się na prawnej pod
stawie uroczyście poręczonych traktatami i przy
rzeczeniami królów pruskich praw narodowych i 
religijnych. Domagania się jednak przedstawicieli 
ludu o sprawiedliwość były głosem wołaiącego 
na puszczy. Najważniejszem, bo zasadniczem wy
darzeniem politycznem dla ziem polskich pod 
berłem pruskiem, był wniosek p. Czarlińskiego, 
wznowiony przez p. Jażdżewskiego w parlamen
cie niemieckim o język polski w sądownictwie, 
poparty świetnemi mowami tych posłów. Żąda
nia polskie nie będą zapewne nwzględuione. 
Bząd jak zwykle stanął wobec wniosku na stano
wisku bezwzględnej negacyi. Najżarliwsi atoli 
germanizatorowie, przyjaciele, urzędnicy i słudzy 
rządu pruskiego nie mogli zaprzeczyć słuszności 
żądaniom naszym. W opinii niemieckiej można 
było spostrzedz pewien odcień sympatyi, a choć 
rząd stawia krzyżacki opór i zaprzecza nam wszel
kich praw, to jednak w każdym razie odnieśli
śmy moralne zwycięstwo nad zatwardziałą niena
wiścią szczepową, dla której nie ma praw przy
rodzonych, gdy chodzi o wszechwładne panowa
nie niemieckiej kultury

Germanizacya rozpostarła się więc wszechwła
dnie w zaborze pruskim, lecz coraz mniej germa- 
nizuje. Tylko na kresach brandenburskich, po
morskich. waruijskich ludność polska, zakrzy- 
czana przez możniejszy żywioł niemiecki, składa 
się z jednostek nie mających śmiałości i siły o- 
ważać śię za Polaków. Gdzieindziej słabe widzi
my skutki potężnej germanizacji. — A dlaczego? 
Bo groza narodowój zagłady w najśmielszych bu
dzi trwogę, najtępszych uczy sztuki unikania cio
su, najopieszalszych zniewala myśleć o ratunku, 
w obronie zagrożonych lub pogwałconych praw. 
Wprawdzie obrona ta nie jest taką, jaką być po
winna, z radością przyznać jednak należy, iż ży
wioł polski pod panowaniem pruskiem nie kapi
tuluje, i że wewnętrzna siła narodowa w czuj
ność, wytrwałość ' solidarność znacznie się wzma
ga, o czem świadczą przeszłoroczne wybory do 
parlamentu niemieckiego. Jakkolwiek straciliśmy 
dwa krzesła poselskie, to jednak udział ludu w 
ruchu wyborczym był żywszy niż kiedykolwiek, 
wybory odbyły się wszędzie poważnie, godn.e i 
karnie. W jednym tylko Poznaniu pojawiło się 
ubolewania godne rozdwojenie, wypowiedzenie po

słuszeństwa legalnej władzy wyborczej, co powsta
ło skutkiem braku taktu z jednej i wygórowa
nych ambicyj politycznych z drogiej stiony.

Ciągłe prześladowanie żywiołu polskiego na 
wszelkich polach jego działalności jest źródłem 
smutnego materyalnego stanu społeczeństwa, wy
stawionego na coraz cięższą waikę o oyt. Uczuło 
potrzebę ratunku grono najwybitniejszych oby
wateli wielkopolskich i z Prus polskich, którzy 
w trwodze o Dyt i przyszłość narodową, wezwali 
w głośnej odezwie społeczeństwo polskie do o- 
szczędności, umiarkowania i rozwagi. Jeżeli bo- 
Wiem chcemy zmienić smutne nasze położenie, 
powinniśmy zacząć od samych siebie, gdyż zapas 
duchowych i umysłowych sił społecznych zawisł 
od wykształcenia charakteru jednostek, a stopień 
dobrobytu od wytrwałej pracy i skrzętnej oszczę
dności.

I w roku ubiegłym ubyło dużo ziemi większej 
posiadłości z rąk polskich, ale mimo najnieprzy- 
jaźniejszych dla rolnictwa warunków mniej za
wsze niż lat poprzednich, Chwieje się organizm 
ekonomiczny pod ciężkim miotem ucisku obcego 
kapitału, ale nie pęka. Natomiast dobrobyt ma- 
teryalny mdu wzrasta i z każdym rokiem wystę
pują nowe zastępy średnich właścicieli ziemskich 
z łona ludu, świadomych swych praw politycz
nych i narodowych. W tern uobywateleniu ludu, 
wielkie oddały zasługi Kółka włościańskie. w sile 
poczucia narodowego i świadomości praw znaczny 
daje się widzieć postęp wśród ludu wielkopol
skiego, mimo usiłowań socjalnej demokracyi ku 
zaszczepieniu w ziemiach polskich socjalistyczne
go ruchu. O dojrzałości politycznej ludu świad
czą liczne wiece, zbiurowe petycye i udział ludu 
w rozmaitych stowarzyszeniach. Zaczyna się on 
coraz więcej poczuwać do solidarności narodowej, 
jak tego złożył dowody w uroczystych obchodach 
podczas zjazdu przyrodników i lekarzy polskich 
w Poznaniu

Bok 1884 zamyka się pod smutnemi bardzo 
wróżbami. Bolnictwo, ten pierwszorzędny czyn
nik produkcyi polskiej, poniosło straszne ciosy 
skutkiem przesilenia cukrov niczego i rolnego. — 
Redacj nasi w W. Bs. Pozflańskiem, na Pomo
rzu w Warmii, boleśnie zostali dotknięci ogrom
nym spadkiem cen zboża, który zachwieje dobro
bytem wielu rolników a nie jednego o ruinę przy
prawi. Wielkiej pracy i oszezęduości potrzeba, 
aby ciężkie straty powetować

polityczny.
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Z Kielc w Królestwie Polskiem piszą do nas, 
iż otwarcie drogi żelaznej (Iwangorod) Dębiin- 
Dąbrowa nastąpi niezawodnie 18 b. m. Od tego 
dnia przez dni piętnaście, każda przyzwoicie 
odziana i trz źwa (w trezwum widie) osoba, bez 
różnicy płci i wieku będzie mieć prawo bezpła
tnie na całej linii podróżować, lecz bez pakun
ków. Władze miejscowe otrzymały poufne zawia
domienie, iz na otwarcie linii przybędzie w ści- 
słem incognito wysoki dygnitarz. Spooziewają się 
przyjazdu którego z człon ćw carskiej rodziny 
Tegoż dnia ma być otwartą linia nuwo wybudo
wanej droeri żelaznej od Wdna do Równa, a i 
tam spodziewają się przybywa na akt inauguracji 
którego z wielkich książąt.

Niedawno istniejący i sankcjonowany przez 
cara warszawski oddzieł petersburskiego Towa
rzystwa popierania przemysłu i handlu już za
czyna doznawać „opieki" w organie Suworyna 
N \w . Wrem. Zaciekły propagator centraliz&cyi 
nie może darować warszawskiemu oddziałowi pe
wnego, z natury rzeczy wynikającego znamienia 
odrębności Na razie pisze on, „iż nie wie, dlacze
go instytucja ta uważa się za ciało, reprezentu- 
ące iuteresa przemysłowe i handle we dziesięciu 

gubermj Królestwa". Znajduje, iż pogląd taki w 
warszawskim oddziale „wykazuje się na każdym 
kroku". To przyznanie się na razie do nieświa
domości i bezpośrednio po nim uczynioną uwagę 
śmiało uważać można za preludyum, po którem 
rozpłynie się słodka melodya świadomości Noto. 
Wrem. na temat, iż przyczyną tego jest „jezuicko- 

sdachecko-polska" intryga.
Goniec Urzędowy petersburski donosi o zmia

nie, uchwalonej dla 81 artykułu ustawy o g.mna- 
zyach i progimnazyach żeńskich w Królestwie 
Polskiem. Zmiana polega na rozporządzeniu iż 
odtąd nie będzie jednej normy opłat za pobiera
nie namri w tych zakładach, lecz oznaczanie tak
sy za pobieranie nauki powierzonem zostaje ku
ratorom okręgów naukowych a więc w Królestwie 
Apuchtinowi, minister zaś będzie tylko potwier
dzać przedstawienie kuratora. W ten sposób ła 
two pojąć, j ‘kich nadużyć siać- się może powo
dem uowe rozporządzenie.

,i

W sprawach auBtryackich panuje jeszcze zawsze 
niczem uieprzerwana świąteczna cisza. Nawet na
miestnikiem Moraw, hr. Schoen >orr przestały już 
dzienniki zajmować się, i tylko czasem pojawi się 
telegram, zaprzeczający wieściom o jego ustąpie
niu, a zaopatrzony różnymi znakami zapytania 
przez dzienniki wiedeńskie. N . fr. Presse zapo
wiada, że lewica wyciąguie sprawę berneńskiej 
Izby handlowo-przemysłowej nie w formie in 
terpelacyi, „na którą minister albo wcale nie od
powie, albo dopiero pod koniec sesji" — ale 
w formie samoistnego wniosku. Będzie więc z po
czątkiem sesyi Rady państwa po feryach świąte
cznych mała wojenka -— z której, spodziewać się, 
ani trupów, ani rannych uie będzie. Bząd po
stąpił w tej sprawie legalnie, i nie potrzebuje 
obawiać śię napaści lewicy.

Drugą sprawą, która — jak łatwo można było 
przewidzieć — irytuje zwolenników zjednoczonej 
lewicy, jest założenie słoweńskiego szkolnego sto
warzyszenia w Lublanie. Bzecz naturalna: co wol
no Niemcom, tego nie wolno Sławianom. Kiedy 
niemiecki Schulrerein w okolicach o mięszanej 
ludności, albo nawet czysto sławiańskich zakłada 
szkoły n.emuckie, jest to zupełnie w porządku, 
ale jeżeli toż samo czynią Sławiame — a 1 to co 
innego, bo Niemcy są „wyższymi" narodem, więc 
germanizacya jest nawet zasługą, a „niższe" na
rody nie mają nawet prawa obrony.

Przyjęcie noworoczne u prezydenta ministrów 
Tiszy, które co roku daje sposobność do polity 
cznych wynurzań, odbyło się i w tym ro k u , a 
przemów enia przywódcy partyi liberalnej i od

powiedź Tiszy świadczą niewątpliwie o ścisłem 
porozumienia i zgodzie między rządem a wię 
kszością sejmową. Po za tem nie było w tych 
przemówieniach nic, cobj szczególniej podnieść 
należało — prócz tego chyba, że i poseł Csaky 
i minister T sza wspomnieli o reformie Izby ma 
gnatów, przyczem minister bronił się przeciw 
podnoszonym przez opozycję zarzutom, jakoby 
celem retormy a.e było nic innego, jak tylko 
wzmocnienie władzy i wpływu obecnego rządu.

I  w Zagrzebiu odbyło się także polityczne przy
jęcie noworoczne u bana, który z ust większości 
Sejmu kroackiego usłyszał zapewnienie o zaufaniu 
Sejmu i o wiernem zajmowaniu zawsze legalne 
go stanowiska. Na to też stanowisko legalne kładł 
ban główny nacisk w swej odpowiedzi.

Na posiedzenie Sejmu kroackiego z dnia 2 b. m. 
przybyły już obie frakeye opozycyi, zarówno nie
zawiśli, jak i sirounictwo prawa. Rzecz prosta, 
że nie jest to pojednanie, ale'zapowiedź nowych 
walk, które już zresztą i na tem posiedzeniu się 
zaczęły, gdy opozycja zasypała prezydenta Izby 
różnemi interpelacjami w sprawie wykluczenia 
z Izby niektórych członków partyi Starcewicza. 
Prezydent łatwą miał odpowiedź — potrzebował 
tylko powołać się na uchwałę Izby.

Nie mere wrażenie może sprawić w świacie 
politycznym telegraficzna wiadomość, którą wie 
deńjka Allg. Ztng  otrzymała z G a t c z y n y .  Te
legram wysiany, jak twierdzi redakcja, przez wy
sokiego dostojnika wojskowego, donosi, iż c a r  
A l e k s a n d e r  powziął zamiar przyjąć tytuł ce-‘ 
s a r z a  A z y i  ś r o d k o w e j .  „W jesieni r. 1887 
ma się odbyć w mieście Samarkandzie uroczysta 
koronacya przy współudziale wszystkich, hołdują
cych Bosyi, chanów i emirów. Przykład Anglii 
której monarchini przyjęła tytuł cesarzowej in
dyjskiej , dowiódł, że w ten spoBÓb wzrasta w 
oczach ludów azjatyckich powaga zaborczych mo
carstw, z drugiej zaś strony godność książąt i 
naczelników traci dawne znaczenie, gdyż stają 
oni w rzędzie wasalów obcej potęgi. Ten zamiar 
cara Aleksandra dowodzi, iż Bosya chce szukać 
pola dla rozwinięcia swej potęgi nie w Europie, 
lecz w Azyi. Plan, o którym mowa, powzięto je
szcze za  ż y c i a  c a r a  A l e k s a n d r a  I I ;  kon
ferencja afrykańska jest powodem, iż go obecnie 
wznowiono". Korespondent Allg. Z tng  przygoto
wuje czytelników na urzędowe zaprzeczenia,, które 
się zewsząd posypią. Redakcya dodaje ze swej 
strony, że opierając się na powadze źródła, z któ
rego czerpie tę wiadomość, nie może wątpić o 
jaj prawdziwości. Przytoczyliśmy zamieszczony w 
Allg. Ztng  telegram, który niezawodnie obiegnie 
dziennikarstwu europejskie i liczne wywoła ko
mentarze. Wyznajemy jedaak, iż cała wiadomość 
wydaje nam się zanadto senzacyjną, byśmy ją 
podać mogli bez zastrzeżeń z naszej strony.

Jedną z niespodzianek, które książę Bismark 
lubi sprawiać Europie, jest nowy pomyci urzą
dzenia zamorskiej poczty niemieckiej. Parowce 
niemieckie służące do komunikacyi pocztowej z 
południowemi koloniami nie będą zawijać do por
tów niemieckich, lecz główną przystanią dla nich 
ma być jedno z miast portowych nad morzem 
Adryatyekiem. Dotychczas nie powzięto w Ber
linie stanowczego zdatna w tej murze. Pierwo- 
tuie zamierzał kauclerz wybrać na ten cel Ge
nuę, następnie, przechyliło się jego zdanie r,a ko- 
rz\ść Tryestu. Dzienniki berlińskie donoszą, iż 
Austrya i Włochy współubiegąją się w Berlinie 
o uzyskanie pośrednictwa w niemieckiej komuni
kacji pocztowej. Jakkolwiek bezpośrednie Korzy 
ści handlowe, które odmosą koleje uprzywilejo 
wanego państwa, nie będą znaczne, to jednak 
fiaga niemiecka, powiewająca stale w porcie au- 
stryackim luo włoskim, byłaby widomym zna
kiem przymierza między jednem z tych państw a 
Niemcami.

Kolonizacyjna polityka Niemiec i niechętne 
Anglii stanowisko, jakie zajął rząd francuski w 
sprawach egipskich, wywołamy w dziennikach 
angielskich liczne głosy, domagające się wytęże
nia wszystkich sił dla obrony praw Auglii w za
morskich krajach. Standard  pisze o tym przed
miocie: „Potrzeba nam przed-wszysUiem m a 
r y n a r k i  tak silaej, iżby nie tylko mogła 
wspierać nasz handel zamorski, lecz także sku
tecznie śledzić wszystkie usiłowania naszych 
współzawodników, którzy pragną opanować wiel
kie drogi moiskie i w ten sposób szkodzić lute- 
resom kolonii angielskich. Oprócz tego potrzeba 
nam w A z y i  s t a ł e j  a r mi i .  Armia azjatycka 
powinna być niezależną od liczebnego stanu n a 
szej armii w Europie, Wreszcie należy zorgauizo- 
wać c a ł e  c e s a r s t w o  b r y t y j s k o - i n d y j -  
s k i e  odpowiednio do wojny, która nas może 
spotkać w przyszłości. Zbawieuie Wielkiej Bry
tami i jej kolonii zależy od utwierdzenia wiel
kiej federacji na podstawach polityki prakty
cznej.

Kolonie angielskie w Australii postanowiły za
protestować wspólnie przeciw rozpostarciu prote
ktoratu niemieckiego nad wyspami oceanu Spo
kojnego. Miuisierstwo kolonii Wiktorya przędło 
żyło gubernatorowi angielskiemu memoryał, w 
którymi kolonia pros. rząd angielski o przedsię 
wzięcie energicznych środków dia utrzymania 
przy koloniach australskich także i sąsiednich 
wysp. Minister Nowej Wallii nie przyłączył się 
do ogólnego protestu, tłumacząc się brakiem do
kładnych wiadomości o dyplomatycznych stosun
kach Anglii z rządem niemieckim.

Przed kilku dniami zwracaliśmy uwagę na ar
tykuł Nordd. Allg. Z tng , zapowiadający nową 
fazę w s p r a w i e  e g i p s k i e j ,  której mocarstwa 
nie zdołały załatwić w drodze korespondencji 
dyplomatycznej. Już wówczas spodziewano się, 
że kanclerz niemiecki’ wystąpi z projektem k o n 
f e r e n c j i  e g i p s k i e j .  Przypuszczenia te za
czynają się sprawdzać. Z Londynu donoszą, że 
myśl poruszuna przez Niemcy znalazła tam przy
chylne przyjęcie i że na wczorajszej radzie mi
nistrów m.ano powziąć uchwałę w tej mierze.

W ciągu obrad k o n f e r e n c y i  a f r y  k a ń 
s k i e j  pojawiały się kilkakrotnie wzmianki o mo- 
narchicznej formie przyszłego afrykańskiego pań
stwa. Obecnie powracają dzienniki do tego same
go tematu Mówią dziś o belgijskiej primo—lub 
sekundo - genitnrze. W Brukueh zaniechano pier
wotnego zamiaru połączenia korony nowego pań
stwa t  koroną belgijską, a w kołach dworskich

uważają za kandydata do tronu młodego )£ ,ęci* 
Alberta, syna hrabiego Flandryi. Półurzędov(i 
berlińskie Politische Nachrichten gorąco popie-! 
rają projekt zaprowadzenia monarclueznych rzą
dów w oiłodaiutkijm państwie. Zmiana ta ii.e 
wpłynie bynajmniej niekorzystuie na stanowisko 
między-narodowego afrykańskiego stowarzyszenia, 
lecz przeciwnie przyczyni się do otoczenia go 
pewną świetnością na zewnątrz.

K r o n i k a .

K r a k ó w ,  3 stycznia

Na pogrzebie i. p. prof. Gustawa Piotrow
skiego, ctórego śmierć ukryła żałobą Jagiellońską 
wszechnicę — jeszcze w mieszkaniu przemówił Igi 
dziwy prezes akademii dr. Majer, dawny kolega 
zmarłego. Przypominając w rzewnych słowaęlł- sto
sunki, jakie i«h prztz długie lata wzajemnie łączyły 
pożegnał zmarłego imieniem akademii, i złożył na 
trumnio laurowy wri mieć. — Kondukt pogrzebowy 
prowadzony prcei 1 unonika prof. Pelczara, kroczył 
przez ulicę św. Anny, Rynek, ulicę Flcryańska 
wprost na cmentarz. Priodem postępował długi sze
reg akademików niosących wieńce, ćratnnę dźwigali 
na barkach nozniow e mieniając się z dawniejszymi 
Wj Chowańcami nieboszczyka, dziś lekarzami. ^  tru- 
mL  ̂ płynęła ogromna fala znuomjeb, kolegów- przy
jaciół i uczniów zmarłego Dayno już me widz,>ł 
Kraków tak licnego pogrzebu — 4iociaż pozbawię- 
nego oneyalnej cechy — udziału skdł korporacji
1 Towarzystw. Prócz przedstawicieli władL, prócz 
profesorów uniwersytetu, spieszyły liczu iłuóy inte
ligencji, które mimo dokuczliwego zima towarzy
szyły trumnio na sam cmentarz. Na wid. wielkiej 
liczby uczniów uniwersytetu zapominało sr
czas feryi i te bardzo wielu przebywa zdała oc^r 
kowa.

Wieńcami uczczoną była pamięć zmarłego przez 
Rodzinę, Akademią nmiejętnośoi, Wydział lekarski, 
Towarzystwo lekarskie, Red»koyą Przeglądu lekar
skiego, kobgów z Wiednia, kuratoryą szkoły w 
Czernichowie, asystentów, drów Antoniego i Lesława 
Glnzińskieh, Czytelu.ę akademicką, Pomoc bratnią 
nczniów Uniw. Jagiell Medyków rygorozantów, Me
dyków z lat: I, II, III, IV i V, Prawników i Fi
lozofów.

Przy złożeniu trumny do rodzinnego grobu prze
mawiał w inreniu uniwersytetu rektor dr. pref. Lu- 
cyan Rydel. Kolega i przyjaciel zmarłego od lat 
młodzieńczych, sam do głębi wzruszony umiał głę
boko poruszyć obecnych przemówieniem, pelnern ża
lu i serca, odmalować żywot trudów, cichej pracy, 
nieoceniony w doniosrośoi swej dla nauki a nieodża- 
łowauy dla profesorów i uczniów wszechnicy.

Ogromną boleść i poczucie sieroctwa w jakie po
grążył uczniów wszeohuicy zgon znakomitego prze
wodnika, przedstawił wymownie i gorąco p. Jendl, 
słuchacz med , oraz złożył zapewnienie, że przykład 
zmarłego stanie się dla młodzieży jasną pochodnią, 
którą kierować się będą w życiu naukowem i oby- 
watelekiem.

Pomoc naukowa. Wydział stowarzyszenia ko 
niesieniu pomocy ubogim uczniom szkóf ludowych 
krakowskich, rozdał w grudniu z. r. z odzieży cie- 
płe|, sprawionej z funduszów towarzystwa w szkole 
I. 13 bluzek, w szkole II 6 blnzek, w szkole III.
15 bluzek, w szkole IV. 22 bluzek, w szkole V.
6 bluzek, w szkole VI. 4 kaftany, w szkole VII 
19 bluzek, w szkole VIII. 20 bluzę! w szkole IX.
8 kaftanów, w szkole X. 50 kaftanów, w szkole św. 
Katarzyny 20 kaftanów i spódniozek, w szkole wy
działowej żeńskiej 18 sukienek i kaftantków, tudzież
2 pary trzewików. Bluzki i kaftany sprawione były 
z ciepłego barohann, kaftany żeńsKie uszyte w szko
łach żeńskich, bluzki męzkie w większej części w 
szkule wydziałowej żeńskiej i w szkole, będącej pod 
aierunkiem panny Pogonowskiej.

Na rzecz stowarzyszenia przysłała p. Seweryna 
Górska 21 sztok odzieży, pochodzącej z wiasn»rę- 
cznej pracy jej uczenuic, następnie przysłał JE. ks. 
kan. Schindler 50 złr. i N N. 10 *łr. wa.

Imieniem Wydziału składa za te dary najser- 
deozuujsze podziękowanie Dr. Zoll.

Kraków d. 3 styoznia 1884.
Uczciwość zmienników. Przegląd p. Masłow

skiego polemizuje z nami w sposób, który n gdy ,
jeszcze nie był w dziennikarstwie uajzem praktyko
wany, a którego sumienność ocenią czytelnicy z na
stępującej próbki: W artykule nowor-eznym pisrąc |
o s p r a w i e  r us ki e j  wyraziliśmy życzenie, aby 
„poczynający się rok znowu posunął naprzód s p r a 
wę p o j e d n a n i a  z R u s i n a m i ,  zbłąkanych 
zwrócił na drogę, na której bez zaparcia się swej 
narodowej indywidualuości i bez rozpłynięcia się w 
wezechsiawiańskiem czy wszechrogyjskiem morsa, 
mogliby dla przyszłości Rusi i jej lndn w mirze z 
Polakami pracować — zaślepionym wśród Poldków 
otworzył oczy, że stanowisko negacyi jest nietylko 
nie8prawiedliwem ale i niedorsecznem i w wysokim | 
stopniu szkodliwem".

Cóż z tego robi p. Masłowski w swoim Prze
glądzie 1 Oto powiada, że Nowa Reforma ży zy 
s o b i e ,  „aby Nowj Rok otworzył j e j  oczy że sta- :
nowisko negacyi"... eto. I dodaje potem, że „z ebe- 
oią powitalibyśmy ziszczenie tych życzeń, atoli N  1
Reforma nie myśli gnać o nich na seryo, bo w 
koukluzyi artyknłu r e d u k u j e  w s z y s t k i e  rc- i
f l e k s j e  s w o j e  n c w o r o s z n e  do k w e s t y i  
p r e n u m e r a t y "  etc. Nie potrzebujemy chyba słów ! 
tracić na scharakteryzowanie tego rodzaju nie walki 
ale napaści. Najemnioy Czasu wojowali nią prze
ciw nam przez oałe lata w Krakowie, a kiedy się 
to urwało, przenieśli tę akoyę do Lwowa — po- j
wyższe słowa bowiem wyjęte są z krakowskiej ko- 1
respondenoyi. Przegląd zarzuoa zawsze w s z y s t 
k i m dziennikom — prócz Czasu — nienozoiwy "po - 
sób prowadzenia walki. Niechże teraz czytelnicy sa
mi osądzą, jak uczciwą jest taktyka Przeglądu, 
jak sumieuuą polemika, w której fałsz na fałszu je- 
dzie i fałszem pogania.

P. Stanisław Kenopka, renomowany deklamator 
polski, daje w poniedziałek na doohód tutejszego 
Towarzystwa Dobroci, w sali redutowej wieczór de- 
klamacyjny, na którym wypowie 3, 4 i 5 akt Szek
spirowskiego Eamleta. Początek o godz. 7 wieczór.

Pan Karol Prochaska, autoryzow.ny geometr 
cywilny, z siedzibą urzędową w Gorlioach, złożył r-
przepisaną przysięgę.

Na stawach krak. Tow. łyżwiarzy jutro w nie- f
dzielę od godz. i  do 5 po południu przygrywa!
będzie muzyka. Lód moony i bardzo dobry. Deko- R
raoya stawów świetna. 4

Po nieznośnej słocie, trapiąoej nas p -sez oals
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święta Bnzego Narodzenia , od p^rn dni nareszcie 
Opanowała pogoda. Termometr wskazn^e 7 stopni 
mrozu.

7api8ki policyjne. Aiesztowano; Ozyza Antonie
go za oszustwo popełn'one przez sprzedauie pier
ścionka tombakowego za złoty, Kuliśkiewieza Pawła 
za ki -dzież kury, Kostasia Sylwestra za sprzeniewie
rzenie, Kantorkownę W ktoryę za kradzież w siu 
żbie, Grabowską Salnmeę za kradzież kordi 300 
złr. wartości, w Kłokoizynie, Kociołka Wojciecha 
za kradzież 8'ekiery, Prażueha Wojciecha za gwałt 
publiczny, Taufera Abrahama za kraozież pieniędzy, 
Wożniaka Michała za kradzież wina w butelkach z 
piwnic', Hadenhausa Jakóba za spiz-uiewierzenie.

Horowitz Izaak, faktor, zaohorowuł wczoraj po 
południu nagle w Rynkn głównym i po udzielaniu 
mu stosownej pomocy lekarskiej prz-z dra Webera, 
odwieziono go do szpitala Izradjekiego.

Nowe Czasopismo spcyalnie poświęcone wszel
kim gałęziom gospodarstwa krajowego, w szczegół 
nos i z ś sprawom p-odukcyi rolniczej i przemy sło 
wej wychodzić ma kosztem Wydziarii krajowego we 
Lwowie. Rzecz nader pożądana.

Konfiskaty. Na Nowy Rok lwowska prokuratorya 
skonfiskowała Gazetę Narodową, Dziennik Pol
ski i Szczątku.

W Krakowie noworoczny nnmor Djabła  uległ 
konfiskacie.

Na jak znaczne wydatki toaletowe narażone sa 
artystki dramatyczne, świadczy okoliczność, że za 
sanie rękawiczki d la Sarah Bernhardt, których 
dostarczenia dla pani Heleny Modrzejewskiej podjęła 
oię firma tutejsza p. Rudnickiego, koszta wynoszą 
400 złr. Artystka stwierdzi, tym sposobem wyższość 
przemysłu rękawiozuiozego w Krakowie nad wyro
bami Yankcsów, z którymi dobrze się poznała.

Warszawa 30 grudnia. Z towarzyskiego życia 
Warszawy mam zanotcwcć kilka faktów, dobrze o 
nas świadcząoych. Pisaliście w swoim czasie o r wie
czorkach wełnianych11, jak nazwano zab„wy, na któ
rych naszym paniom nie wolno występować w ko- 
?złownyeh tualeta-.h. Dobry przykład znalazł zasto
sowanie i dz;ś pomyślnym oieszy się reznlatem. 
Regulamin towarzjski z przeszłego karnawału, a 
pizyjęty w całości i na bieżący, głosi , iż każdy 
* uczestników bez względu na płeć i wiek, składa 
30 kop dóbr wolnego podatku, z nadmienionym, >ż 
naddatki przyjmowane są z wdzięczno, ią. Za ho 
wano też kary od 3 do 10 rs na panie, które po
ważą się przybywać na zabawę w zbyt strojnych 
tualetaoh. Ocena tualety zależną będzie od czterech 
biegłych, naturalnie wybranych z przedstawicielek 
płci pięknej. Nie wolno przychodzić na wieczorek 
później jak o 9 i spoźma ą y się za każdą godzinę 
płacą po 50 kop. Zabawa nie może przeciągać się 
dłużej jak do godziny 2 po północy. W przeszłym 
roku z dobrowolnych tych podatków zebrano fun- 
dnsz na styuendyum 1000 rubli, w roku bieżącym 
zostanie on dopełmouym i niezawodnie dobrze zo
stań e uźytvm. Szczycić się Wm mogą członkowie i 
własnowolnie opodatkowani. Artyści dramatu i ko- 
medyi, z inicjatywy Jana Królikowskiego, zobowią
zał się co miesiąc składać ofiary, z przeznaczaniem 
utworzonego ztąd tunduszn na stałe doży wotnie wspar
cie dla najstarszego pracownika s. eny i przewodni
ka towarzystw prowincyonalnyeh, Okońskiego. Sta
rzec liczący, dziś przeszło 80 lat, wysłużył się sce- 
c e  eześćdtiesiąt blisko lat, nie wyniósłszy na sę
dziwe lata nic po nad u / -iwe imię. Gdy prowin 
cyonalni towarzysze pracy nie mogli się zdobyć na 
peniuc dla dawnego swpgo1 dyrnktora, staruszek z 
równie sędziwą żoną znalazł się bez żadnych środ
ków na bruku warszawskim. Podanie ręki przez ar 
tystów najpierw szego polskiego teatru, dobrze świad
czy o ich k"leżeńskiem poczuciu i ofiarności.

Własny Cumberland. Knryer Poranny donosi, 
iż nozeń wyższej klasy jednego z gimnazyów w War
szawie, niejaki M. I ł ,  mający Lt dwadzieścia, tnaj- 
dnjąc się na wszystkich popi-ach Oumb.^rlanda w 
W a r  tawie, poczuł w sobie zdolność wykonywania 
tego wszystkiego, co i ów tajemniczy adept zagr-mi- 
czny. Odnajduje Wlę(> przedmioty najstaranniej u- 
kryte, odszukują Szpilki, odgaduje wrzekemego mor 
dereg i zabitego — słowem robi wszystko to co 
Cumberland z tą jeszcze na korzyść swoją różnicą, 
że nie potrzebuje nawet prowadzenia za rękę osoby 
myślącej jak jego mistrz angielski, lecz łączy się 
z nią tylko za pomocą ręcznika, którego jeden ko
niec trzyma w rękn. Tak więc, mamy jnż i wła
snego Cumberlanda.

Aforyzmy lekarzy Wiedeńskie Towarzystwo le- 
k&rsirie wydało z powoda dziesięcioletniej swej e- 
gzystencyj jubileuszowy pamiętnik, przystępny i dla 
sserszjeb kół pnolicznośei. Znajduje się t m wiele 
Zaimująeyeh aforyzmów pióra pierwszorzędnych zna
komitości lekarskich w Wiedn>u. Prof Albert po
gada  : Charakterystyczna właściwość nęci lndzi do 
tuSzerów, [>ndewnvch doktorów i Krzykaczy jarinar- 
ezny h -pa$ gama wł.,g iwość ei.jgnii całe narody 
w objgeia agitatoiów," Chrobak powiada: „W wąt 
pieniu spoczywa w,edza.“ p rof A rlt: rNsjprzód ludz
kość, póśijcj wiedza “ Lr. Ospr: „N„j iężej Jświ- 
gać kiepski żołądek.“ Dittel: „Najprzód badaj, a 
potem zdążaj za postępom.u Ludwig; „Pan Bóg 
^szysise ustanowił po Iług miary, cyfry i wagi.“

Paeth . „Słowa lekarza nie mniejsze mają znacze
n i  jak l-ki przez niego przepisywane." L r. Leroh: 
„Czego nie muż-iny zdyaguozować, uważamy za ba-

Polacy w Ameryce, jak wnosić można z wielu 
objawów, nie tylk,, j e aje zapom.nają o nieszczę

śliwej swojej Ojczyźnie, lecz wszelkimi godziwymi 
środkami starają się uprzytomnić sobie jej pamięć. 
Dowodem tego wielka liczba stowaizyszi-ń polskich, 
kilka dzienników w językn polbkim redagowanych i 
wreszcie teatra amatorskie polskie. W listopadzie 
zeszłego roku w Nowym Yorku zbiorowemi siłami 
Towarzystwa „Młodzieży Polskiej' i „Moniuszki" 
daty widowisko cieszące się powodzeniem. Grauo 
„Czartowską ławę" Galasiewicza a afisz najlepiej 
wykazuje, iż aktorowie-smatorzy składali się z sa
mych Polaków. Czytamy w nim nazwiska: I. B. 
Sikorski, I Gą3ior, B. Neuman, P Piasecki. W. 
Życlilińska, K. Maluśki, K. Byrgier, Woronieeki. 
Jozwik T. Sminewska. W. Kaediug, H. Budzyń
ska, Jankiewicz, A. Rutkowska, P Guliński, S \ 
Lis, A Kowalewski Kopczyński, A. Kempiński.

Mianowania. Minister handlu zamianował koncy 
pistę Dyrekcyi poczt i telegrafów we Lwowie, Jó
zefa Stógbauera, komisarzem przy tejże Dyrekcyi.

Namiestnik zamianował wachmistrza i komendan
ta posteruuKu żandarineryi we Lwowie, Jana Holn- 
kę, prowizorycznym kancelistą namiestnictwa.

Rada szkolna krajowa zamianowała nauczyciela 
tymczasowego, Bazylego Wołoszczaka w Mokrzanach 
wielki h, rzeczywistym nauczycielem szitofy etatowej 
w Mokrzanach wielki uh, nauczyciela Walentego Ka- 
plita w Gródnie dolnej, rzeczywistym nauczycielem, 
zawiadującym stale szkołą filialną w Brzeźnicy, na
uczyciela ńndrzeja Mazanka w Dobrzechowie, rze
czywistym nauczycielem szkoły etatowej w Dobrze
chowie i nauczyciela Józefa Pyba ztwskiego w La
szkach gościnnyih, rzeczywistym nauczycielem, za
wiadującym stale szkołą filialną w Laszkach go- 
śpipnYcb.

Składki. Dla ojca obarczonego 7 dzieci i żoną 
chorą, złożył w Administrscyi Nowej (Reformy 
Z. P. 1 złr,, N. N 1 ałr,

Repertuar teatralny.

W niedzielę 4 go : „Podróż po Warszawie1*, Szo
bera, muzyka Sonenfelda.

Adres młodzieży do Bałuckiego.

Kiedy przed pół rokiem Kraków dowiedział się, 
że niedługi ma byó w sposób owacyjny i serde- 
c,ny uczczona 25-letnia rocznico zasłużonej pracy 
literackiej Bałuckiego — w Kołach młodzieży 
a szczególnie w owczesnem jej ognisku — Czytel
ni akademickiej wszczął się żywy ruch. Najgorliwsi 
wielbiciele jubilata po części stojący pc za obrębem 
Czytelni zawiązali się w Komitet, który miał się za
jąć 'wystosowaniem adresu i wręczeniem go w dniu 
uroczystości.

Niestety działanie Komitetu w połowie zostało 
przerwane klęską, jaka dotknęła wówczas młodzież 
zamkuięeiem Czytelni akademickiej z rozporządzenia 
c. k. Namiestnictwa. Płonna nadzieja, iż rekurs 
wydziału przychylne znajdzie rychło przyjęcie 
a w ten sposob i sprawa adresu na czas odżyje — 
zawiodła i w rezultacie młudzież, która najwięcej 
może miała i ma obowiązków dla dzielnego szer
mierza postępu, musiała w braku legalnych przed
stawicieli zaniechać udziału w jubileuszu, mima 
najgorętszych chęci.

Po Kilku miesiącach — na gruzach dawuego 
stowarzyszenia odżyła nowa Czytelnia — która bez 
zmiany przyjęła tradycyę swej poprzedniczki. Dawny 
Komitet rozpoczął znowu swe starania — zebrał 
liczne podpisy, wystosował słowo wstępne i przed
łożył je wydziałowi Czytelni — pragn ac manife- 
atacyi nadać ceuhę aktu poważnego — uznawane
go przez repruzentacyą uczniów całego uniwersyte
tu Jagiellońskiego.

Wydział Czytelni przyjął rzecz do wiadomości 
bez zmian żadnych — a udział swój zamanifesto
wał, polecając przewodniczącemu ? sekretarzowi, aby 
zajęli cię wręczeniem adresu p. Bałuckiemu Zsrazem 
uchwalono urządzić wieczór Uroczysty ku uozi Ju
bilata. Jeśli dotych.zas wieczór nie przyszedł do 
skntku — wina to n‘e braku dobrej woli śród mło
dzieży, lecz licznych przeszkód formalnych, oraz 
krótkości czasu — młodzież z pewnością sprawy 
nie opuści, bo wie jaki szereg zasług upomina się 
o ten jawny dowód uznania — ani da się znie
chęcić złośliwym zapowiedziom pewnych dzienników, 
które zawsze starają się najsłuszniejsze zapały chło
dzić szykaną i szyderstwem — nie mogąc ich zwal
czać drogą poważnej perswazyi.

Adres oprawny w ozdobną tekę z napisem zło
tym „Bałuckiemu od młodzieży 1859 — 1884“, za
wierają y paręset podpisów akaieimków — z kartą 
tytułową artystycznie wykonaną przez pana Z. Mać 
kowskiego nrznia szkoły Sztuk Pięknych nosi na 
czele następne słowa;

Czcigodny Panie!
Przed 25 laty, w chwili przełomu pojęć i w przede

dniu walki pierwszy i jedyny przeciwstawiłeś świat, 
młodych, budzących się do życia kierunków świa
towi starych dogmatów; — powiedziałeś, co łączy 
je wzajemnie, a oo etanowi między nimi przepaści
stą różnicę — zakląłeś w słowa ideały ówczesnej 
młodzieży, ideały, na gruncie których nasze zbu
dziły się do życia.

Rozpocząwszy drogę cbywatelsfciego życia, jako 
śpiewak twardej pracy i trudu dueba, piętnujący

nepotyzm i wołający głosem Tyrteuszai do czynu, 
i zaparcia, nie opuściłeś przez całe ćwierć wieka 
Twej drogi — Duch Twój nia stęża! w pierwo
tnych kształtach wypieszczonej w młodzieńczym u- 
myśle doktryny, ani pogardził zdobyczami później
szych czasów, lecz szedł zawsze z potrzebami chwili 
i postępu, nie wyprzedzając ioh gwoli mrzonek, ale 
i nie oi jągając się dla tych „wyższych względów“ 
i dla tego „rządu moralnego*1, kióre tyl-* tęgi h u- 
mysiów powodami rzekomej karności pogrążyły w 
nieczynność i oddały na usługi koterji. Dowiodłeś, 
że nietjlko pisać o młodych, ale i działać jak mło
dy umiałeś — choć przyszło Ci Btać w opuszcza
niu i walczyć samotnie. — Ta uczciwość i spartań
ska cnota pióra Twego, obojętna na pokusy a ufna 
w prawdę swyoh wierzeń, jest kluczem do wartości 
Twych utworów.

Z czasem doskonal łeś zalety stylu, rozwijałeś 
nieporównany dar odczuwania wszelkich objawów 
dueba i chwytania ioh na gorącym uczynku — 
przebiegałeś po kolei wszystkie sfery społeczeństwa 
polskiego, zmieniałeś się z każdą zmianą — a je
dnak wśród tych wszystkich przejść — pozostałeś 
bez przerwy wierny Twym zasadom, walczyieś za 
wolność ducha i szczery demokratyzm, stawałeś 
w obronie uciśnionych niewinnie, szerząc idee pra
wdziwej miłości społeczeństwa i ojczyzny, nie cofa
jąc się na krok od wyznania wiary złożonego w 
pierwszym znakoraitem Twem dziele.

Ten hart ducha. i tę wierność zasadom postawi 
naród na ołtarzu czci, boś się nie sprzeniewierzył, 
potędze, ktera w Tobie spoczywn; dla sławy styli
sty D!e zapomniałeś kapłańskicn obowiązków pisa
rza dla oklasków tłumu uie zostałeś pochlebcą, jak 
dla wejścia w areopag niedostępnych wielkości, giąć 
się nie chciałeś.

Dlatego też młodzież, która lodem obojętności wua 
każdego błędnego rycerza czczych wykrzykników, 
która nie da się olśnić blaskami ambitnych wielko
ści , która w pisarzu stanowiącym artyzm i piękno 
jako alfę i omegę swych zadań, w najlepszym ra
zie tylko artystę ocenia — Ciebie Czcigodny Panie 
podziwia, szanuje i kocha.

Adres ten wręozyli przecLuwi i<de młodzieży ju 
bilatowi w samym końcu jubileuszowego rokn, bo 
30 grudnia, udawszy się do wiejskiego domkn pod 
kopcem Kościuszki. Przewodniczący czytelni wyfu- 
szczył w przemówienia raz jeszcze powody czci, za 
mieszczone w adresie, oraz zaznaczył, źe Czytelnia 
akademicka stanowi tylko częsó nozestników adresu, 
że myśl uczczenia jubilata imieniem ml dzieży, szer
sze ogarnęła Koła i starszą jest od nowego ogniska 
młodzieży.

Bałucki odpowiedział wyrazami pełnemi serdeoz- 
ności i prostoty; osią jego przemówienia było wy
znanie, iż przez całe życie widział, jak Indzie oho- 
wają się ze swemi myślami, jak boją się otwartego 
wypowiadania przekonań, jak ostrożni i chwiejni są 
w stanowczych momentach. Zasada jubilata była 
wprost przeciwna, bo odwagę w objawiauiu prze
konań uważał za swój obowiązek święty, a jest prze
świadczony, iż tą drogą tylko służy się swym zasa
dom i unika szkodliwych nieporozumień.

W końcn dodać należy, że jeśli gdzie, to w po 
dębnych sprawach dyskreoya jest obowiązkiem — 
przyzwoitości niemal. Korespondencja zbyt jaskra
wię napisana, a zamieszozona w jednem z lwów 
skich pism, może nie zbyt taktownie odsłoniła przed 
oczyma ogółn domowe tajemnie? akademickiej czy
telni i zrobiła z? sprawy osobistych, uraz sprawę 
zasadniczą. O ile bowiem nam wiadomo, w Kołach 
młodzieży nikt myśli uczczenia Bałuckiego przeoi 
wnym n;e był — a tylko pewne wyrażenia we 
wstępnem słowie adresu wywołały rozstrzelone i zgoła 
prywatne protestacye, które żadnego głębszego zna
czenia nie mają.

19212 19507 19560 19926 20032 20046 20653
20719 20773 20831 21122 21856 22511 23037
23769 24006 24231 24305 24309 24330 24334
24361 24432 25099 25116 25765 261*8 26271
26453 26618 26771 26785 27042 27193 27322
27332 27420 27938 27983 28021 28245 28291
28582 28609 28693 28720 29019 29035 29137
25139 2917C 29331 29451 29565 29666 29694
29754 30424 30537 30551 30748 31461 31468
31568 31646 31881 32175 32306 32793 33058
33073 34046 34118 34354 3*604 34845 34931
34971 35174 35359 35545 36047 36317 36596
37199 37778 37886 38810 38818 39131 39148
39314 39603 39695 40097 40215 40767 41383
42024 42810 42971 43113 43261 43366 43548
43756 43939 44354 44675 44757 4-5248 45921
4596-5 46134 46 l8z 46441 46688 46936 *7078
47798 47810 48660 49117 49184 49235 50222
50309 50477 50489 50604 50678 50854 50862
50890 51256 51675 51979 52300.

(Lok. nast.)

Wiadomości mdI otc, I t a l i e  i artyjtrm e

— Biblioteka W arszaw ska , pismo poświęcone 
naul <m, literaturze, sstnkom i przemysłowi. v yebo 
dzić będzie w rokn 1885 (rok istuienia 45) ua po- 
ozątku każdego miesiąca zeszytami, obejmującym: 10 
erku&zy druku, na tych samych co dotąd zasańatla 
i warunkach. W zeszycie na mies;ąo styozeń rozpo
cznie się drnk powieści oryginalnej, osnutej na tle 
bieżących stosunków w Irlandyi, pod tyt. „Htssy 
0’Grady“, napisanej przei Działoszę, tudzież nastąpi 
dalszy ciąg interesujących „Wspomnień" Leona Dem- 
bowsKiego, z r. 1831. Rreunmeratę przyjmują wszy 
stkie księgarnie miejscowe i na prowinoyi.

Dział ekonomiczny.
XXIX ciągnienie losów miasta Krakowa. Wczo 

raj podaliśmy numera, które wygrały 25.000 złr 
2.000 złr. i 600 złr. Po 30 złr. zaś wygrały na
stępujące num era.

341 568 614 877 1345 1392 1893 2916 3490 
4204 5074 5233 6008 6640 6749 7030 7253 
7686 7837 8007 8118 8435 8668 9077 9499 
10002 10077 10081 10180 10261 10529 10663
10675 10760 10871 11334 11709 12295 1234f
12501 13308 13607 13632 13931 14142 14229
14291 14304 14438 14828 14963 15157 1557
15614 15674 15705 16088 16111 16132 16259
16983 17069 17565 17976 18499 18569 18809

raieniu. Od 25 grndnia wynosi ilość ofiar w jra- 
u d z ie  910

Rzym, 3 stycznia. Posłowie chińscy Lifongpao 
i Shutsinuschen odjechali do Berlina i  powodu 
otrzymanego ztamtąd telegramu.

Lonayn, 3 stycznia. Gindstone, który jest od 
kilku dni cierpiącym, musiał zawezwać pomocy 
lekarskiej. Minister spędził ostatnią noc niespo
kojnie. Dz.s nastąpiło po^pszeuie. tak, iż mógł 
być obecnym na radzie ministrów.

Londyn, 3 grudnia. Gladstone cierpi na tę sa
mą chorobę, co przed dwoma laty. Choroba spro
wadza bezsenność. Nu podziemnej kolei między 
Gowerstreet a KiLgscross nastąpił wybuch spo
wodowany prawdopodobnie miną dynamitową. 
Okna w wagonach potłukły się, płomienie gazo
we zgasły, fi udynek, połączony z murem tunelu, 
uległ wstrząsnienin, trzy osoby poniosły śmierć.

Telegramy „Nowej Reformy**.
(Prywatne.)

Wiedeń, 3 stycznia. Nominacya metropolity u- 
nickiego dla Lwowa i biskupa dla nowej dyece- 
zyi unickiej w Stanisławowie, nastąpi w ciągu 
pierwszych dwóch miesięcy b. r. Wyznaczeni i 
przez cesarza już aprobowani są. na metropolitę 
ks. Sylwester S e m b r a t o w i c z ,  administra
tor dyecezyi, na I iskupa Stanisławowskiego ks. 
dr P e ł e s z, b. rektor wiedeńskiego konwiktu 

św. Barbary, a obecnie kanonik kapituły me
tropolitalnej we Lwowie.

Wiedeń, 3 stycznia Między pismami, których 
rozpowszechniania zabroniono w Austryi na rok 
1885, znajdują się następujące pisma polskie: 
lfetrtokruta polski i Wytrwałość w Brukseli, 
Echo z Polski w Nowym-Yorku, K uryer P ary
ski, Wiadomości polskie i Zmowa w Paryżu Nad- 
wiślanin  w Chełmnie, Ojczyzna w Zurychu, Przed
świt i Z u  istun Ewangeliczny (?) w Warszawie.

Wiedeń, 3 stycznia. Według urzędowego spra
wozdania liczy akademia techniczna w Wiedniu 
w bieżącym roku szkolnym 939 uczniów; nie
miecka akademia techniczna w Pradze 232 zwy
czajnych i 21 nadzwyczajnych, czeska 471 zwy 
czajnych i 15 nadzwyczajnych uczniów; aka
demia techniczna w Bernie 143, w Gracn 192, 
we L w o w i e  152 i w y  c z a j n y c h  i 8 n a d 
z w y c z a j n y c h  u c z n i ó w .

Wiedeń, 3 stycznia. Wskutek rezolucyi izby 
posłów postanowił minister oświaty zamienić gi 
mnazyum i szkołę realną w Spalało, gdzie języ
kiem wykładowym był dotychczas język włoski, 
na zakłady z językiem wykładowym serbsko- 
kroackim.

( Z  biura korespondencyjnego.)
Wiedeń, 3 stycznia. W odpowiedzi na kryty

czne uwagi N . fr. Presse, jakoby dyrekeya ban
ku austro-węgierskiego objawiała dążność do roz 
szerzanib zakresu interesów — oświadcza gene
ralny sekretarz Leonhardt, ii już w miesiącu lu 
tym 1884 r. dyrekeya wystosowała do wszystkich 
dyrektorów filii banku poufny okólnik, z którego 
okazuje się, iż dyreacya już wówczas ze względu 
na ogólny niepamyśln; stan interesów a szcze
gólnie ze względu na zbyt daleko posuniętą i w 
stosunku do zasobów nienormalną spekulację 
w handlu cukrem i w handlu zbożowym — za- 
zuaczyła jako rzecz konieczną, iż zwracać należy 
baczną uwagę na stosunki firm w ogóle, zwła 
ozen Zaś w wymienionych wyżej gałęziach, oraz 
w czynnościach eskontowych postępować z jak 
największą ostrożnością. Okólnik zaleca szczegól
ną ostrożność w przyjmowaniu weksli od firm, 
i hoćby nawet kredyt ich w banku był jeszcze 
niewyczerpany, jeśli tylko ich spOBÓb prowadze
nia interesów i ich stosunki handlowe obudzaji, 
najmniejsze podejrzenie.

Najtroskliwiej zważać należy na wartość weksli 
?■ obustronnymi podpisami „z grzeczności", ldb 
też takich, które są oparte tylko na stosunkach 
pokrewieństw i Zazwyczaj należy takim wekslom 
bezwzględnie odmówić wypłaty. Weksle tego ro
dzaju można przyjmować wyjątkowo, jeżeli zac.no- 
dzą odrębne miejscowe stosunki, woDec których 
mogłoby odrzucenie wekslu pociągnąć ze. sobi, 
niebezpieczne komplikacye. Okólnik poleca dale 
środki przezorności w stosunkach , kasami oszczę
dności, ze stowarzyszeniami zaliczkowetni i kre 
dytuwemi, dodaje, że naczelnicy filij rozminęliby 
się ze swem zadaniem, gdyby nie zważali na rę
kojmie bezpieczeństwa przy umieszczaniu fundu
szów bankowych z obawy o uszczuplenie portfelu 
bankowego, albo w zamiarze rozwinięcia interesu 
eskontowegro. Ukólnik wzywa wreszcie naczelników 
filii do wywierania pewnego wpływu na komitety 
cenzorów, przez należyte przedstawianie stosun 
ków a w danym razie do skorzystania ze służą
cego naczelnikom głosu un.eważniąjącgo.

Paryż, 3 stycznia. Dziennik National przy
puszcza, że Francya zakupi terytoryum Schei 
Said.

Madryt, 3 stycznia. Ponowne trzęsienia ziemi 
wybuchły w Granadzie; ludność ucieka w prze-
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K A D E k L A H E .

Nieomylne. Pod tym Lapisem znajduje się w dzi 
siejszym numerze naszego pisma ogłoszea. , wzglę
dem leku , wynalezionego przez słynnego lekarza 
włosów dra Pinkasa, a zwanego „Rnborantium" 
(włos tworząc eseneya), który przy wypadaniu wło
sów, łysinie, b-aku porostu brody i siwieniu włosjw, 
nie do uwiersenis skutecznym się okazał i dotychczas 
nieaościgniętym jest oo do rezultatów. Daleoj jesieś- 
my od sypania pochwał temu lekowi, na jakie za
sługuje, leoz zwracamy uwagę szan. czytelników aa 
to ogłoszenie i zalecamy próbę z tym lekiem. W ra
zie nieskntkowauia obowiąanje się ogłasrająey swró- 
ció pieniądze bez op^ru.

S A D i i M Ł A l I l Ż

W obecnej ostrej i zm.ennej porze rokn nie od 
rzeczy będzie wspeuinieó ua tern miejscu o jednej 
z najpopularniejszych specjalności fa-maceutyeznj oh, 
mianowicie o znanym Paill-Expellprze Z „kotwi 
cą". Wyrób ten od lat niemal dwudziesta cieszy się 
ogromnem, ale też i lasłnłonem rozpowszechnieniem, 
ma bowiem dla każdego w tyciu codziencom, w naj
rozmaitszych tak lżejszych jaketei i cięższych, naj
częściej z zaziębienia pochodzących zaniemożeniach, 
znaczenie tern większe, ile że jest środkiem tanim, 
łatwo stoiować się dającym, trwałym i nie miga
jącym zepsnciu , a co najważniejsza , n i f z aw o- 
dnym. Powinien przeto byó z każdym domu w za
pasie. Dostać można we wszyuiKioh apieksch Samo 
się przez się rozumio, iż mowa ta tyłku o prawdzi
wym Patn Eipellerze s „kotwicą." 1150 4-4

Do dzisiejszego nm nen. dołącza się (Pa Sza
nownych Prenumeratorów miejscowych i zamiej
scowych: ogłoszenie J. bajer& w Krakowie.
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Luty zst. gal. tow. krd. tiem. , 
„ „ Banki aaztr.-węg ,

10C
10O
100
100
100
JOO
100
100
100
100
100

OBL1GAC1E PEEBWSZEN8TWA KOLEI.
5% Albrechta . na SuO kłr.-za złr. 1
6 „ Eerdyn. półn. i » 300 złr. „ „ 10)
4‘/, >  L»,. L ".m. 1881300 złr. „ „ 100
5% Koiz.-Bogttm na 2 ^  itr. „ 100
6 .  Lw.i-Oser. i 3̂ 6?< 39 '- zA. .  „ 100

104 6C1C6 -
31 5C 
31 *0

12ż -  
£6 60

100 76
98 36

99 60 
99 60 
99 6u 
91 40

101 60 
JuO 86
96 90

32 -  
11

122 60
97 — 

101 60
98 75 
97 -

lOJ — 
100 1
99 7 S 
93 -

102 10 
100 66 
97 30

98 -  98 25 
106 70 106 —
98 76 99 25
99 70100 20 
82 16' 82 30

Lw.Czer. z 1872 300 złr. za złr
Moraw.-Szl. C.-B. 300 zlT. „ „
Badolfa . . na 300 złr. „ „
Siedmiogrodz. na ziK* złr. „ „
Lamb. (Sfldb.) aa 500 fr. za satakę 1 
Przm.-Łap.l. Em. 200 złr. „

L O S Y .
Kred. dla hand. i prs. 
Klary
Tewars. żegl. Dnaaja 
Iaabrtok . . . . 
Kflglewick . . . . 
Krakowskie ■ ■ • 
Lnblaózkie . . . .  
Ofmer (miasta Bady).
Palfy........................
Czerwonego Krsyia . 
Czerw. Krzyża węg..
Badolfa...................
Salm.......................
Salebargskie . . . 
S t Genois . . . .  
Stanisławowskie . . 
41/, % Tryestyńskie . 
*■%
Waldsteia . . . . 
Wladisokgraotz . .

na

100 
40 

100 
20 
10 
30 

aa 20 
na 40 
na 40 
na 10 
&a 6 
na 10 
ra  40 
na 20 
na 40 
na 20 
na 100 
aa 60 
a> JO 
■» 24

•tr, w. a. 
złr. m. k. 
itr. w. a. 
łr. w. a. 

. Ir. a . k. 
■łr w. a. 
złr. w. a. 
■łr. w. a. 
■ ir m. k. 
■łr, w. a. 
złr. w. a. 
tir, w. a. 
<łr. * . k. 
złr. w. a. 
słr, a . k. 
iłl. w. a. 
złr. . k 
złr. w. z. 
złr. bl k. 
ałr, a .  k.

84 ip 83 00
68 - 69 -

114 85 — —
97 60 98 -

l&u - — —
99 80 99 61
96 90 97 30

180 50 181 -
41 50 43 -

114 - 116 -
19 Sb 20 -
19 - — —
18 6C 19 75
*8 - 24 -
42 36 48 -
87 76 88 -
13 25 18 10
7 15 7 35

18 25 18 75
56 — 66 60
22 76 38 60
61 — 61 60
23 50 24 60

180 - 183 —
68 - _ _
27 60 28 60
30 50 87 54i

zt

AKCIE BANKOWE.
Aaglobana: . . . . . . aa 120 sir

a „ Baakvereia Wiener . . .  aa , 0C zfi
6 „ Kredyt dla b u  dis i przea. aa 160 iłr.
6 „ Kreditbiutk węg. allg. . . aa 300 złr.
6 „ L Ł aderbank ................... aa 100 za.
5 » i iastre-wogiersk..................aa 60( złr.
6 „ Uaieabuar , . a t  10C «h

AKCYE KOLEJOWE.
6 „ AlfSld Eimae „ . . . . i
6 „ Fsrdynaadz Neidnaan
5 „ rtfes ii—zl , m a  . aa
6 „ Kuala Ladwika . . . .  aa
4 j  Kos i ko BognaiAsk . . aa
6 „ Lwewske-Ozeraiew. Jassy . aa
6 „ B adoua.............................aa
6 „ Siedmiogrodzkie . . . .  aa
5 „ Staatseiseabaha państwowa aa
b „ Lombardy (Stdbaka) . . aa

WA L U T Y ,
Dmkaty pełno ważne . . .
20-te FnakówU . . . .
20-te M ark ó w k a ................ .......... „
Pół-Imperyał} roi. pełno w«ln« „ ,
Fanty s z te r l ia g i ................ .......... „
Tan l < liry złote . . . . .  .
Banknoty w leekia..................................
Babie pap* rewe . - • 100

200 
n. 1060 
aa 300 
aa 210 
aa >00 
aa 200 
a t i ó  

200 
L0(> 
204

u  sztak.

96 60 94 -  
luO bs 10C 76 
394 20 294 50 
307 — J07 60
97 10! 97 60 

867 —1859 -
75 26! 75 75

J79 50180 -  
ł3C7—|2817- • 
2u7 — 2U7 60 
267 60 268 -  
a48 -  148 75 
197 50 198 60 
181 26;i81 76 
179 5u 180 — 
307 60 50. 76 
146 50 145 76

5 80 
9 74 

12 «4 
1<> 02 
12 j  
11 03 
4£ 60 

1*7 -

5 83 
9 76 

11 06
10 04 
12 81
11 04 
48 70

127 36
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Owies Nowo-Jorski
nad wszystkie inne znane gm.unki celu
jący, tak zgłaszającym się jakoteż i in
nym FP. Gospodarzom celem rozpowsze
chnienia do nabycia zaleca się.

Dopóki zapas starczy, po 11 złr. w. a. 
Sto kilo z workiem, za pobraniem pocz- 
towem, do stacyi kolejowej G r o m n i k ,  
odstawi Administracya górnego folwarku 

S i e m i e c h o w i e .  Na miejscu bezw
worka po 10 złr.

Potrzebnym jest
młody człowiek

z niałemi wymaganiami, zdolny w pro
wadzeniu korespondencji i rachunków, a 
chcący się poświęcić zawodowi rolni
czemu. Wymaga się przedewszystkiem 
nieskazitelnej moralności, pracy, gorli
wości i powodowania.

Zgłoszenia pod adresem : Produkcya 
nasion pastewnych w Kleczy, poczta 
Wadowice. 17 J 3

M AR YI W Y S O C K IE J
(dawniej Jędrzejewskiej) 

u Krakoune ul. Bracka l. 5, 
mając rozległe stosunki w kraju i 
za granicą, zajmuje się umieszcza
niem guwernerów, guwernantek i 
bon narodowości polskń j, francu

skiej angielskiej i niemieckiej.
Posyła paszporta do wizy.

10 1 2

Asystent farmacyi
rutynowany, poszukuje natychmiastowego 

umieszczenia.
Bliisza wiadomość: A .  S .  £ 5 5 5 ,  poste 

restante Kraków. 10 i 2

F U T R A
damskie i męskie

zupełme nowe, po bajecznie Piskich  ce-  
nacn do nabycia pojedynczo lub całą 
partyą, składającą się z kilkunastu sztuk. 
t u j m ,  ul. Enrniki 1. 7, I piętro, od strony 

ogrodn. 14 l 3

i? owo otworzony
S A L O N  M Ó D  

FRANCISZKI M0LINKIEW1CZ
w domu Wgo Janigi, I  piętro, lin.s A B, 

wykonuje Mknie damskie podług najświeższych 
żarnali isk również i „Modaiarstwo1*. I racnjąc 
przes kilka lat w pierwszorzędnych zakładach 
w kraju i za granicą, mam zaszozyt po'ecic si- 

Szanownym Paniom. 13

P A N N A
23 lat, z dobremi świadectwami, poszu
kuje miejsca w mieście lub na wsi, bądź 
jak i bona do dzieci, albo za pannę, albo 
do pomocy i towarzystwa starczym Pa- 
nium; posiada język niemiecki, zna kra- 
wieczyznę, białe szycie, kapeluszy i wszel
kie ręczno roboty. — Łaskawe zapytania 
pod adresem : W .  II* Stradom Nr. 2.

15 1 3

L. 11,388,

Ogłoszenie.
Gmina m iasta Stanisław owa od

daje w drodze ofert pisem nycn na 
podstaw ie cen jednostkow ych, w 
przedsiębiorstw o budowę koszar 
dla jednej dywizyi c. k. arty leiy i 
ciężkiej, której koszta wynoszą w 
przybliżenia ogoiną kwotę 220,000 
złr. w. a.

W  dniach od 5 do 14 stycznia 
1885 r  w  godzinach urzędowych 
przyjm owane będą oferty w  Ma
gistracie, w których to dniach u - 1 
biegający się o przedsiębiorstw o j 
m ogą zbadać plany szczegółowe i 
otrzym ać w ypisy jednostkow ych; 
robót, jakoteż w arunki licy tac ji od 
godziny 10 do 1 rano w biurze 
W ydziału technicznego M agistratu, i

Można wnosić oferty na całą b u - j 
dowę, lub na poszczególne dz ia ły .;

W adyum  tak na całą budowę 
jak  i na poszczególne działy ro b ó t, ' 
podane je st w w arunkach licyta
cyjnych.

Z M agistratu w Stanisławowie,
dnia 24 grudnia 18»4. 

i36s s 3 Kamiński.

Zmiana lokalu.
P ie rw a z e  krakowskie przedsiębiorstwo 

pogrzebowe
.C O N C O R D IA 11

przeniesione zostało z ul. Nad Rudawą 
1 11 do własnego domu na ul. Zwie

rzyniecką I. 32.
Wielki wybór tr jr .łe a  metalowych. Włi »uy 

wyrób 'rdmłen drewnianych wszelkich gatunków. 
Haipięknie v e  oszklone karawany i powozy,
•kfirt w ie  Ac ó w sztnoznyoh i żywyon kwia-1 
I6w, bwiee it*arynowych, oraz wszelkich przy- 
borów pogrzebowych po przystępnych cenach.

J. K . P ękalski.
1834 3 10 konc. przedsiębiorca pogrzebowy

I B e r l i n .  — Ja.i iloff, c. k. nailw. dos" wca większej części władców Eur.-j.y

J A M A  d O F ^ F A
p iw o  zd ro w ia  z w y c ią g u  s ło d .

Cena flaszki 65 ct.

J A N A  H O F F A
z g ę sz c z o n y  w y c ią g  s ło d o w y
1 flakon 1 złr, 12 ct., mały flakon 70 ct.

Wzmacnia chorych i osłabionych.
Jana  Motta piercior-e cu

k ie rk i z wyciągu słodowego.
Prawdziwe tylko w niebieskich torb.cz- 

kach po 60, S0. 1 5 - 1 0  ct.

Jana H offa  słodow a  
czekolada zdrowia.

sil. I. 2 złr. 10 ct., II. 1 złr. 60 ct. 
>/4 kil 1. 1 złr. 30 ci., II. 90 ct.

Zachowanie zdrowia.
Osobom słabowitym, jakkolwiek zdrowym, jiko też  chorym , cier
piącym na piersi, zaburzenia w  narządzie traw ienia, nerwowym , 
wyniszczonym, cierpiącym  na bezkrw istość i brak sil, polecają 
gorąco tysiące lekarzów i zakłady zdrowia, jakoteż podzięko
wania miliona uzdrowionych, słodowe preparaty  Jan a  Hoffa, 

jako najlepszy dyetetyczny i leczniczy środek.
D o P  a n a

J A N A  H O F F A ,
wynalazcy i fabrykanta preparatów słodowych, o. k. dostawcy nadwornego. 

Wien, I, Graben, Biiiunerstrasse 8
L w ó w ,  18 lutego 1879. W P. Przekonawszy się o skuteczności pan-siego 

piwa zdrowia z wyciągu słodowego Jana Hoffa, przy używaniu tegeź przez mą ciężko 
horą córkę, poleciłem je memu bratu, dla jego żony, cierpiącej na całkowite wyohu- 

dnieńie i bra* sił. Proszę zatem o przesłanie za pobraniem pocztowe- 25 najzek pań
skiego piwa zdrowia z wyciągu »łodowego Jana Hoffa pod adresem: Franciszek Stipek 
w Borysławiu pod Drohobyczem. Z szacunkiem Józef Stipek, Lwow.

P o l a n a ,  pod Chrewlem, 6 ozerwca 1884. Proszę o przysłanie za pobraniem 
koiejowem 58 liaszek piwa zdrowia z wyciągu słodowego Jana Hoffa, 2 kilo słodowej 

I ozekolady zdrowia Jana Hoffa. Oba preparaty działają u mnie nader dobrze.
Z szacunkiem Hr. Biilow. Polana.

U rzędowe poświadczenie skuteczności leczniczej.
Piwo zdrowia z wyciągu słodowego Jana Hoffa. jakuteż slodjwa czekolada zdro- i 

wia Jana H„ffa, używane w ot k. szpitalu garr zonowym Nr. 2, 4 oddział 297, okazały 1 
się nader pomocny n. środkiem w przywracaniu zdrowia, szczególnie zaś oierpiący prze
wlekłe choroby piersiowe chętnie używają i pożądają wyciąga słodowego Jana Hoffa; 
słodowa zaś ozekolada zdrowia jest zbawiennym i nader łubianym środkiem leczniczym 

| i pożywnym dla rekonwalescentów, przy osłabiunym narządzie trawienia po ciężkich 
chorobach. 1001 3 6 |

Wiedeń, 13 grudnia 1878.
Dr. Loeff, starszy lekarz sztabowy. Dr. Porias, lekarz sztabowy.

U trzym uje na sk ładzie: KR AF.uW: J . T rauczyńaki, K , Wiszniew ski, F,. S tocam ar, W . Redyk,
[ E. R adler, A. Siedlecki, Ja n  Janika, W . F snz, Ed. I  achs, oj.. F c im u c i. BIAŁA: E rich Kelei a p t , I 

Ad. G ttn ler BO C H N IA : F. Michnik. BORSZCZwW : St. Niemczewski. BRODY K ulak, W ito- I 
sławski. BRZEŻANY: J  D urst. BUOZACZ: Kereel i Jęeew jk i. CZORTKOW : Lud Noss. D O L I-I 
NA: Traunfellner. DROHOBYCZ: J iichm uller. GORLICE: S. Birn. G R oD E K : A. Lippus. GRZY- 
M AŁÓW : Jos, Goidberg. JA SŁO . J a k ó l  Polek i S., F  W  Braglewicz. H U SIA TY N : P ieL auk i. 
JA ROSŁA W : J .  Rohm, A. W isłocki, S. E llenberg. KOŁOMYJA: J . Sidorowicz. E. Sten— K O 
SÓW: 8t. Bursa. KRY STYNOPOL: F. Oimczowski. L W u W : S .R u o k  r, J . B e i s e r ,  P . M i k  .,- 
l a s e h  apt M O N A STERZY SK A : L. Ż arski apl N O W Y -SąC Z : W . Filipek K. Jakubow ski, I 
J . G rośband. PODGcsRZE: J. Sksskalski api. PO D F A JU E : Karczykiewicz. PO D W O I OCZYSKA: 
G. Moraweiz. PR 7EM Y sL: M. K rug ap. J. MaszeWski, L. N ablik . RZESZÓ W : A. K arpiński, 
Schaitter i Sp. E. G. N eugebauer, S. B lum snberg. SAMBOR: J .  Aleksiewicz, K. Maresch. SA
N O K : J .  Rynczarski. SO K A L: E. W iczański apt. STA N ISŁ A W Ó W : „ M acura, A. Ąmirovncz 
apt. STRYJ - D J . N ussenbU tt i Sp. TA R N O PO L : F. Jam rogiewloz, H. K abane. TARNc/W : 
W . M uldner i Sp. ZA LESZCZY K I: St. Szymonowjcz api. ZŁO C ZÓ W : Jos. Gold

Założone 1848 r. w Wiedniu i Buda-Pes/cie od 1861 r. 
Sześćdziesiąt wysokich odznaczeń.

złr. 2.25, 2.75, 3 50 

i i r. 2 50, 3 —, 4 . -

Specya listom
poleca się gwarantowane, dobrze leżące 

koszule męskie.
Białe, bez kołnierza i bez mankietów złr. 2.—, 2 50, 3.—

„ „ „ z  mankietami złr 2.25, 2.75, 3.25
„ z kolnie zem i z mankietami złr 2.50, 3 .—. 3.50
z garniturem płócienuym droższe są o 50 et do 1 złr. 

Kretonowe 
z przyszytym kołnierzem i mankietami 
z dwoma k iłiiierzami do przypinania i 

z mankietami
O x f o r d o w e

z przyszytym kołnierzem i mankietami 
z dwoma kołnie zami do przypisania i 

maukietami
Za dokładne i trwałe wykonanie wszelkich za

mówień ręczy firma nasza, ciesząca się długole- 
tniem uznaniem.

Największy skład P r o f l  D r a  C u s U h u  J l -  
g e r a  w e ł n i a n e j  b i e l i z n y  normalnej z orygi
nalnym stemplem:

BERECZ & LdBL
specyaliści dla koszul męskich,

'W i e d e ń  I ,  B abenbergerstrasse N r. 1 .
Filia I, Schottengaase 6. 634 30 32

złr. 2 50, 3.—, 3.75 

złr. 2.75, 3 25, 4.25

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

M .  B e y e r a  i  S p ó ł k i
f/Ę T  S u k i e n n i c e  K r o  1 3 —1 4  w  K r a k o w i e  “V I

naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 
poleca swój wit iki sk ła l bielizny dla Panów, Dam i dzieoi, zr„oiont j z najlej azego ga-1 
tunku płótna i .zp-tjjigu; także wielki ski ad płótna, bielizny stołowej, ręczników, chuotek 

do nosa i szlrcingu w każdej jakośoi, po nadzwyczajnie niskich cenach.
—— C E -MS I H  W—

Ku talerzyki męskie i damskie w doskonałym 
gatunku za ‘/i tuzina złr. 120 do 1*50.

Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. 1'80 do 2. 
‘/a tuzina lnianych chustek do nosa ot. 90,

1 20, 1-40, 1-70 do 4 złr, 
tuzina prawdz. francuskich batys^wyoh 
hdstek do nvsa złr. 2, 2-50, 8 a > 6.

V, tuzina angiels batyst, chustek do nosa 
z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo
rach ct 60, zł. 1, 1.20 3.

1 sztuka (3? tok. albo 23*/, m.) dobrego 
płótna lnianego złr. 6'50, 7'50, 9 iu  i 12.

1 ztuka (37 łok. albo 231., m ) */4 i *1, szla- 
skieg płótna złr. 10, 1150, 12, 12-50, 13, 
l i  i 16.

1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) b'4 holend. weby 
zł. 21, 2,3. 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztuka (63 ł. albo 42 m.) “/. i */« P' swdzl- 
wego ramhurakiego pio tiu  w najlepszym 
gatunku od zł. 22 do 60.

1 tuzin ręozników lnianych od złr 4 do 12 złr.
1 eztuka ®/4 lnianego płótna na 6 prześoie 

radeł bez szwu od złr. 15 do 21.
I Szyfon na bieliznę męską i damską od centów 

25 do 50 ot. io  metr.
Serwety różnej wielkości od s/4 Jo 10/4 i .,ł /4 

jak lajtaniój, od 150, 2, 4 złr.
Garnitury lniane do nakrycia stołu na o do 24 

osób, w j bór ogromny od złr. 3-50, 5, 7, do oO

Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym 
złr. 3, 3 75, 4, 4-25 do 5.

Koszule w najlepszym gacunku i różnych ro- | 
dzajaoh złr. 3-80, 5 1 6 .

Majtki damskie 
Zwykłe 90 ct., uzdobniejsze złr. 120, z ha- I 

ftowan. szlarWami złr. D80, 2-10, 2 50 i 3. ] 
Z barchantu gładkie złr. 1-60 i 1-75. 
Haftowane ozdobne albo okładane piką złr. 

2-50 i 2 75.
Spódnice damskie.

Koszule damskie.
[ Z szyfonu złr. 110 , z haftem wzorów złr. 1-85. 
Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego 

płótna z listwą na przodzie lub do zapina
nia na ramieniu, złr. 2'50 do 8*20.

Zwykłe od złr. P60 do 2, z dob.ego szy
fonu złr. 2‘50 do 3 5u 

Z haftowan. wstawkami zir. 3-50, 3 75, 4 i 5. j 

Spódnice z tranami i wstawkami lub bez | 
wstawek złr. 4 50, 5, 6, 7-50 i 9. 

Spódnice z bar«han>' gładkie, złr. 2 i 2-nO. | 
Haitow ozdobne okłaaane piką złr. 3 50 i 3 o5 

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr. 1-50,1 

z wbtawkami haftów, od złr. 3 25 lo 3 5), 
z bat hanu gładkie złr. 1-20, 1-75 i 190. 

Haft. ozdob. lub okładane piką złr. 290 i 3‘20. | 
Koszule męzkle.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem I 
gładkim albo z listewkami zir. 150, 2, [ 
2 50, 2 75 i 3.

Z dobrege płótna rumburskiego albo holend. 
złr. 2-80, 3 60 i 4.

Kalesony męzkle.
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkośoi o d !

złr. 1-25 do 1-40 
Z dobrego cienkiego płótna od 1'60 do 2 50.

Wielki wybór pońozoch damskich białych I kolorowych, jako te i mezklch skarpetek w ró-
łnyoh g itunkaoh I kolorach.

| Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, ,o się nie podoba, odbieramy, zamieniamy 
ilbo wypłaoamy za to oałkowitą należytośó. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązani^ 
daje każdemu kupującemu pee nośó, że na* ,a usługa jest akorą i rzetelna, i że naszeceny |
albo wypłaoamy za to oałkowitą należytośó.

że na 
są bez konkurencyi.

1240 10 10 Z wysokim szacunkiem

BJELUKRU i Spółki.
Skład fabryczay towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny I wypraw ślubnych | 

a KRAKOWIE, Suklennioe Nr. 13—14, naprzeoiw kościoła N P Maryi.
Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tyohże udziela się bezpłatna, " D l

sQ=

Magazyn Nowości
pod firmą

L E O N 1 E I N T U C H
w Krakowie —  Sukiennice Nr. 1 — 2

poieca :
Perasole angielskie no

wego systemu (automat pa- 
ragan) po złr. 6.50, 7, 8. itd.

Wielki wybór wachlarzy 
modnych po zir. 1.50, 2, 3, 
4. i t. d.

Gorsety francuskie po zł. 6.

Rękawiczki damskie o 3,
5 i 10 guzikach po złr 1.30, 
1.50. i t. d.

Rękawiczki męskie znane 
2 dobrego gatunku po złr. 1, 
1.20, 150, 2. i t. d.

Rękawiczki do powożenia 
angielskie.

K apelum  fif owe najno
wszego fasonu po złr. 3, 4, 5.

Kapelusze składane atła
sowe (chapeaui cleąues) po 
złr. 10.

Cylindry Habiga po zir. 8 i 9.

Wielki wybór najmodniej
szych męskich kraw atek an-
giclskluh.

Wielki wybór biżuteryi 
francuskiej.

Chustki batystowe, płó
cienne i fularowe tuzina 
złr. 3 i 4 do najcieńszych.

Skarpetki angielskie fil 
d'ecosse wełnią..^ i jedwabne 
tuzin po złr. 7, 8, 9. itd.

Kaftaniki fil d’eeosse weł
niane od złr. 1 do najlepszych 
jed wabnych.

Pledy, szale i kołdry an
gielskie, nowe wzory po złr. 
10, 12. 16 i t d

Kufry,torby i aA essair y do
podróży w wielkim wyborze.

Wielki skład prawdziwej 
francuskiej I angielskie] per- 
fnmeryi tylko .  fabryk re
nomowany oh za granioą.

Skład prawdziwej wody 
kolońskiej po 50 ct. 1 złr. itd.

Po powrocie z zagranicy wielo nowości w wyrobach z majoliki, 
franc., angiel. i niem., bronzu, porcelany, szklą, drzewa i skóry.

Ceny niższe niż dawniej, bardzo przystępne.

4 22 Zauiówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

Z A P A L 5 S N IE  O S K R Z E L I , K A S Z E L , K A T A R  
K A T A R  S U C H O T Y  P Ł U C N E , A stm a

Wyleczenie szybkie i niezawodne przez użycie

5TW
w ? 3 .

K R O P E L  L I W O N T  E N S K I C H
M _  .

(GOUTTES LIYOK1ENNBS)
X n o U K T T K > r K M M l K T  

S&adąjęeJfeA łi f  •  >  r< , 'l  bukowego, Smoły Norweg iki*j i Baleamu Toiułańskiego
pizerw ór ten, leczący niezawodnie wszystkie choroby dróg oddeoiiewyok,. zale-pizerw or ten, leczący niezaw odnie w szystkie onoroay orog oddeonewyot,. *ie-

ejnym  jes' przez znakomitych lekarzy jako jedyny skuteczny środek w tyeh «ho- 
robach; on jeden nie ty lko nie obciąża żołądka, ale go  wzmacnia, uzdrawia, 
pobudzając przytmn apetyt. W przypadkach chorób, naw et najnporczywszyen. 

> dla osiągnięcia dobrego skutku wystarcza użycie dwóch kropel, rano i wieczorem.

Skład flfówty : TkOUETTE-PERfiET, 165, rue Saint-Antolae, w PAWYŹU£0 . l n u u t  i » u r u iiiiŁ . i y IVW| nmssmfc, n « ra.. .
jak  równi e i  we w szystkich głównych aptekach. — Dla anikmenia fałszerstw n&lefy

uw ażać na stempel Pańbtwa Francnskiego ziiaidujący się na każdej flaszce.

mm."

197 N I E O M Y L N E !  34 52

H spow rSt o i r i j i n *  p łen łądae 
natretam iast ltaAdjr, Ko.nu by 

m oj, p ew n ie  leK

Roborantinm
(środek wytwarrający brodę)

b y ł  b e z s k n t e c z n y m .  
Również pewno skutkującym jest 
ten lek przy łysinie, wypadaniu, 
wytwarzaniu się łupieżu i siwieniu 
włosów. Skutek po kilkakrotnem 
mmem natarciu poręcz- się. — De 
boruatium używano także z najle t- 
„»,ym skutkiem u osób mających 
słabą pamięć lub cierpiących na 
bóle głowy. — >*syłk» w orygi
nalnych flaszkach po zł . 1 50 i 
w próbnyoh flaszkach po 1 złr. u

J.
(w Berni# w Morawii).
Składy w następujących aptekach: 

W Krakowie u W Re łyka, we Lwo
wie u Zygm. Kuckera. w Kołomyi 
u E. Stenzla, w Rzeszowie u J. 
Schaitiera i Sp., w Samborze u J. 
Aleksiew.-za, w Stanisławowie u j .  
Macury a p t, w Tarnopolu u F. 
Jamrógiewicza, w T arnow ie  u L. 
Chodackiego ąp ., w Żywcu u Ma
ryi Pawłuszmewicz, w Bielsku < i 
rtust Johanny, w Jaworzu w apt.

W powyższych składach można 
także nabyć: E a u  ii© l l ć b ć ,  
wschodni środek piękności, e tj ni 
ciało delikatuem. białem i pu.jb- 
nem, gubi piegi i plamy wątrob a- 
ne. Cena 85 ct.

B o a ą u e t  d e  S a r  ta ił d f l  
G ro licb , perfumy do nakraj ia 
nia chustek ud nosa. Perła między 
perfumami. L powudu eleganckiej 
powierzchowności bardzo stosowne 
na prezentu. Cena złr- 1.50

Polska Spółka Handlowa w  Hamburgu,
rozsyła franco w woreczkaoh po 5 kilo brutto 

kawę:
Mokkę arabską 5 kilo
Jawę złotą Menado „
Ceylon perłowy „
Ćeylon plantaoyjny „
Cuoa *
Se stos *
Moskę . rykańską „

H R B A lĘ  w pakietach po 1 kilo.
3, 4, 5 złr. i wyżej.

Cło od 5 kilo kawy v.^nosi 2 złr. od 1 kilo 
he baty 1 złr., które odbiorca na miejsca opłaca.

Próbki na żądanie wysyłamy za przysłaniem 
10 ct. w markach pocztowych. 1340 4 ?

A dres: Polnische Handelsgescllschaft 
8. Dollcowski et Cvmp , Hamburg, Va 
lentinskanip 83.

itr. 7.40
n 6.10 
■ 6.80
* b.30 
n 5.10
* 4.30
.  3 »u
Kilo po

N iem a  o ju a t w a i

Godne uwagi!
Wzywam Panów dłużników, którzy 

zapomnieli o swoich obowiązkach i me 
płacą. Ostrzegam ich, żę jeżeli nie na
kłonią się, będę zmuszoęy wymieniać 
wszystkich po imieniu i nazwisku.

F. Kosiba 
1358 2 2 Skład sukien

f H. Niemetz w Krakowie I
Optyk 1 Mechanik

Sukiennice Nr. 30, sslep narożny od 
strony ratnsza, 

poleca niniejszem P. T. Publioznuści swą 
powiększoną pracownię optyozną i neeha- 
niozną. Przyj t-uje oprócz wszelkich wy
robów optycznych także Okulary, Cwlkle- 
ry, Lornetki teatralna i t- P- do naprawy 

po cenach umiarkowanyoh.
815 21 30

ZAKI.Al) iN TńO LlU A TO K SU

M. ZEN CZYK0W SKIEG 0
w K ra k o w ie

ul. Straszewskiego 1. i  pod Zamkiem, 
zaopatrzony we wszelkie maszyny najnowszej 
konstrukcyi, wielką ilość nuwycb płyt i orna
mentyk do wycisków suchyoh, zlotycn, czar
nych i t p., or«z najgustowniej^ze pisma i wielki 
wybór wszelkich maceryałów w zakres tego za
wodu wchodząoych. podejmuje się robót introli
gatorskich i galanteryjnych, tak burtownyeu, ja" 

i p&judynozycb.
• W  Wzory opraw z podaniem ceny przesyłam 

na żądanie franco. 'M i

F I L I A
oraz handel matcryalów piśmiennych i 
wyrobów galanteryjnych przy ulicy Sław

kowskiej Nr. 22. 1185 9 52

L. 2218.

Konkurs.
Posada lustra tora  kas gm innych 

w powiecie Nowotarskim, za rocz- 
nem wynagrodzeniem  500 zir. a. w. 
je st do obsadzenia.

W a r u n k i :  wiek odpowiedni, 
świadectwo ukończonego niższego 
g im nazjum  lub szkoły realnej, tu 
dzież dowody odbytej praktyki w 
służbie adm inistracyjnej.

Podania udokum entowane nale
ży wnosić do dnia 18 stycznia 
1885 r. do W ydziału powiatowego 
w Nowym Targu. ? 2 3

Z Wydziału powiatowego.
Nowy Targ, d 28 grudnia 1884.

P o ż y c z k i
na Hypotekę drugorzędną

zaciągnąć można za pośrednictwem kan
toru pod firmą Józef Hapoport 
w Krakowie, Rynek 48, pod bar
dzo korzystnymi warunkami Zgłoszenia 
kapitalistów mających zamiar lokowania 
kapitałów na drugie hipoteki przyjmu

je się bez pretensyi. 2S4 25

N A J  W I Ę K S Z A

Wypożyczalnia Nit Mazyczaydi
na fortepian i inne instrum enta 

i do śpiew u

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO
w Krakowie

istn.ojąca od lat kilkunastu i zawsze 
w najnowoze utwory zaopatrywana, pod 

bardzo korzystnemu warunkanu 
Warunki abonamentu rozsyła się na żą

danie gratis i franko. 1246 81 0  
Nowy katalog Nut muzycznych opuści 

prasę z końcem grudnia 1884.

adw okat nadworny i sądowy |
n  - io t w o r z y ł  P

kancelaryę adwokacką ! SĆ
w Wiedniu, I. Renngasse 1. 5. U

Rodakom udziela porady pra- f  r° 
wnej ustnie, lub listownie w ję- ^

mi

zyku polskim. 13»ó i* r  ^

l i

Bardzo ważne!’
lu l

Dla FP. Oficerów
5%  taniej mż w Wiedniu i Pradze!
Kompletne ubranie, składające się z pła
szcza, kabata, bluzy, spodni, czaka z pu
dełkom, czapki, szabli, kupli, portepe, 
teldbindy, krawatki, 6 kołnierzyków i 2 

par rękawicz-k, 
r a  140 zir. w. a.

Za dobry towar i przepisowy wyrób 
ręczymy. 1200 27 30 

Polecamy się łaskawym względom

Schulz & Stachowicz
krawcy wojskowi i cywilni 

Kraków, ul. św. Anny 1. 5.
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Na Karnaw ał.
M U G A Z U N T  M O D  

ALEKSANDRY

ZAHOTSKIEJ
w  K ra k o w ie ,

Ryne& główny, Sukiennice 19, 
otn.ym»ł wielki wybór

kwiatów paryskich,
pi»r strusich i fantazyjnych.

Suknie balowe,
wizytowe kostiumy itp. wyko
nuje w jak najkrótszym rzi.sie 

po cenach umiarkowanych. 
1347 3 10

91 a Karnaw ał.

Bezpieczna przeciw slocie, 
zarazie i chorobie

M  Sra Gustawa Ja p a
n o rm a ln a  w e łn ia n a

bielizna trykotowa
o r y g in a ln e g o  w y ro b u . 

Jedyny skłaa dia K r a k o w a  
i jrgo okolicy u

M. BEYERA i  SPÓŁKI
w Rynkn, w Su 'ennioaoh 1. 13, 14, 

naprzeciw kościoła Panny Maryi.

Profesora Jftgera normalna bie
lizna ru/gatunkowaną jest na le
tnią i zimową, po stałych, na ka
żdej szlace uwidocznionych cenach 

Teorya Jagera o wełnie poległ 
na naukowo zgruntowanej podsta
wie i dotrzymuje tego, co przyo
biecuje. — Każda bzluka musi być 
oznaczoną ochronnym znakiem ory
ginalnym. 1264 6 6
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Wysprzedai.

Z powodu zw nięcif interesu 
bywa Sie dilej

zupełna wysprzedaż
wyrobów

złotych i srebrnych
Biże; cen fabrycznych 

w  h a  d la  p o d  f i r m ą :
t  E. Nitsch w Krakowie
ó  ulica F loriańska, 1. 9.
▼ 1045 13 12
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Skład Forteplan6v
v  Krakowie, przy i ł .  Sławkowskiej pod 1 .16,11. piętro
ma zaszczyt polecić się Szan. Pnbliczności 
z dohorem f o r t e p i a n ó w  1 p i a n i n  
z pierwszorzędnych fabryk, po cenach 
bardzo przystępnyoh, z kilkuletnią gwa

rancją.
126 M . Waszkiewicz.
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Z drukarni Związkowej w Krakowie.
Odpowiedzialny zarządca drukarni: A. S z y j k w s k ł


